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Opóźniony ze względów technicznych

dekret ukaże sie w tych dniach!
Komornikom jednak nie wolno eksmitował biednych!

Z kół rządow ych  informują 
nas, że dekret o wstrzymaniu 
eksmisyj jes t  go tow y i jedynie 
w zględy  na tu ry  czysto technicz­
nej nie pozwoliły jeszcze na je­
go  ogłoszenie. Brzmienie tego de 
krętu je s t  takie same, jak  dotycli 
czasow ych ustaw  w  tej mierze.

Memorjał związku właścicieli 
nieruchomości nie był jeszcze 
p rzez  czynniki m iarodajne roz­
pa tryw any  i w ysuw ane  tam żą­
dania  oczywiście nie zostały 
wzięte pod rozwagę w uchwało 
nym już dekrecie. W  ten sposób 
sp raw a  ukazania  się dekretu jest 
p rzesądzona.

W ładze  państw ow e, mając na 
względzie, że jedynie przeszko . 
dy techniczne uniemożliwiły do­
tychczas ogłoszenie w spom nia­
nego  dekretu,, w ydały  instrukcje, 
by żadnych eksmisyj nie dokony 
wać. Minister Sprawiedliwości 
zwrócił się okólnikiem do preze­
sów  Sądów , by nie rozpa tryw a­
ły  sp raw  eksnrsy jnych , które są 
przesądzone dekretem.

Podobne  instrukcje otrzymali 
komornicy, którzy dostali od wła

cze ogłoszony, wydano odpowie 
dnie zarządzenia, uniemożliwia-

ścicieli nieruchomości wyroki ce jące eksmitowanie bezrobotnych
lem dokonania eksmisyj. W  ten 
sposób, mimo, iż dekret o wstrzy 
maniu eksmisyj nie został jesz-

małych mieszkań.
Ukazania się dekretu należy 

się spodziewać lada  dzień.

Iniiia i  usianie m rililitj
W czoraj p rzad  południem  odbyto 

tlą  pod przew odnictw om  p rem iera Je  
d rze jew icza posiedzenie R ady Mini­
strów . Na posiedzeniu tem  rozp a try ­
w ano szereg  drobnyctr sp raw  b ieżą­
cych. o raz  uchw alono nowel* do usta  
w y em erytalne].

Nowela ta  przew iduje, że funkcjo­
nariusze  państw ow i, k tó rzy  w  okre­
sie po 1 lutym  1934 przeszli w stan 
spoczynku, bcdi mieli sw obodę w y­
boru, na podstaw ie k tóre] ustaw y

Wspólna akcja Francji i Polski
jest nieodzownym warunkiem bezpieczeństwa

czenie. „Journal des D ebats"  strofalne nas tęps tw a  dla drugie- 
przywiązuje szczególną w agę do go. S p raw a  pokoju doznałaby po 
wizyty ministra Barthou w W ar-  ra ik i,  gdyby oba  narody  nie utrzy 
szawie. W spólna  akcja Francji i m ywały ścisłego porozumienia 
Polski jest dla obu krajów nie­
odzownym warunkiem bezpie­
czeństwa. Osłabienie któregokoi 
wiek z obu krajów miatoby kata-

PARYŻ. (P .A .T .) .  „Journal 
des D eba ts"  obszernie komentu­
je zapowiedziany przyjazd mini­
s tra  sp raw  zagranicznych Bar­
thou do W arszaw y i do Pragi.

Podróż ta  —  zdaniem dzienni­
ka —  będzie miała wielkie zna-

nietylko co do stanowisk, jakich 
należy bronić, ale co do sposo­
bów, jakie należy zastosować.

Dodatnie saldo 
bilansu handlowego

D odatnie saldo bilansu bandlu za­
granicznego Polski i W olnego M iasta 
G dadska za m arzec rb. w yniosło 
14.767 tysięcy  ztotycb. W  miesiącu 
tym  przyw ieziono do Polski I G dań­
ska 197.075 tonn tow arów  w artości 
72.802 tysiące ztotycb, w yw ieziono za 
granice 1.284.703 m nny tow arów  w ar 
tości 87.569 tysięcy  zło tych. W  po­
rów naniu z lutym  rb. w yw óz zw ięk­
szy ł się o 18.657 tysięcy  zło tych, a 
p rzyw óz w zrósł o 16.746 tysięcy zł.

Zaopatrzenie inwalidzkie 
dla robotników

Do końca m arca rb. ubczpieczalnle 
społeczne na obszarze  całego pań­
stw a  p rzyznały  zaopatrzen ie  inwalldz 
kie 2.026 robotnikom . N ajw iększa 
Ilość przyznanych  zaopatrzeń  inwalidz 
kich p rzypada na Bielsko (283), W ar­
szaw ę (260), Sosnow iec (255), Łódź 
(203).

W  nnlbiiższym  czasie p rzystąp ić  
m ałą ubezpieczalnie do przyznaw ania 
zaopatrzenia dla w dów  I siero t po ro 
botnikach. Do tych zaopatrzeń  upraw  
niona lest rodzina pozostała po pobie 
ra lącym  iuż zaopatrzenie, bądź po 
ubezpieczonym  w  w ieku 60 lat. posła 
da jrcym  conaim nie] 26 tygodni sk ła­
dek

Katastrofa ekspressu w Austrji
M aszynista zabity, 15 osób rannych

w y i dwa w agony pocztow e prze ło zranionych, 
wróciły się, wagon sypialny i Ranni odesłani zostali do szpi 
dw a w agony paryskie w yskoczy tala w  W eis 5 Linzu. Ruch kołe- 
ły  z szyn. Maszynista został za­
bity. 15 osób, m. m. Ó-Clu fun- 
kcjonarjuszy pocztow ych, zosta-

WIEDEŃ. (P A T .)  Ekspres* 
W iedeń —  Paryż  —  Londyn wy 
koleił się wczoraj wczesnym ran 
kiem wpobliżu stacji Ostering w 
Górnej Austrji.

Lokomotywa, wagon służbor-

przywrócono o  godzinie 
Przyczyną katastrofy był 

sobota*.

Haterjał wybuchowy u niesłychanej mocy
w y k ryła  policja francuska u chemika-szpiega

PARYŻ. (P .A .T .) .  „Echo de 
Par is"  donosi, że w toku docho­
dzeń w wykrytej n iedawno wiel­
kiej aferze szpiegowskiej policja 
francuska znalazła formułę no­
wego materjału wybuchowego, 
którego siła przewyższać ma 48 
krotnie siłę do tychczasow ych ma

terjałów tego rodzaju. Formułę tę Schwarzwaldzie. Jedno
 i  - — —   i _ „ 7. i „ U a m , !  netznaleziono w mieszkaniu chemi­
ka Reicha.

Z notatek  wynika, że w spom ­
niany m aterjał wynalazł po 14- 
letniej pracy chemik niemiecki 
Hausineister, pracujący w małem 
laboratorjum  w  Goeppinger w

mo­
carstw  europejskich usiłowało na 
być od Hausm eistera  jego w yna­
lazek. W ynalazca  odmówił jed ­
nak prowadzenia  pcftraktacyj.

W ynalazek jego  znalazł się na 
tomia6t w rękach bandy  szpiego 
wskiej.

LONDYN (P A T )  —  Tragicz-  
ny w ypadek  zdarzył się wczoraj 
wieczorem w Dublinie. Rząd ir­
landzki z de Vaierą na czele po­
dejmował w historycznym zamku 
dublińskim uroczystym bankie­
tem nowego posła  Stanów Z jed  
noczonych M ac Dowella, który

Ziezd maszynistów w  Bydgoszczy
W dniach 8 1 9 b. m. obradow ał w te:

Bydgoszczy 
rrv ziazd Zv

12-ty ogólno polski w al­
ny zjazd Żwiązku Zaw odow ego M a­
szynistów  Kolejowych. W obradach 
wzięło udział 131 delegatów  z 9-ciu 
okręgów  z całej Polski.

W  pierwszym  dniu delegaci byli na 
mszy, odpraw ionej za dusze zmarłych 
kolegów, poczem złożyli wieniec na 
grobie Nieznanego Pow stańca W iel­
kopolskiego, skąd udali się pochodem 
do sali Resursy Kupieckiej, gdzie ob ­
rady zagaił prezes Związku B orkow ­
sk i

W  czasie obrad popołudniowych o- 
mówiono szereg spraw  natury ściśle 
fachow ej I organizacyjnej, m. in. prze 
dyskutow ano najw ażniejszą uchw ałę 
o znaczenia zasadnlczem , zryw ającą 
zupełnie i ostatecznie w szelkie węzły 
^ o rganizacja miedzy narodow ą, pod-

w pływ om  m iędzynarodów ki 
niosek w te j spraw ie zgłosiła grupa 

delegatów  krakow skich.
Uchwała ta  przeszła w drugim dniu 

obrad niemal jed n o g ło śn i. Przeciwko 
niej głosowało zaledwie 7-mjn deiega 
tów.

Równocześnie uchw alono w śród nie 
milknących oklasków  i okrzyków  de­
pesze hołdownicze do P ana Prezyden 
ta  Rzeczypospolitej 1 P a n i  M arszałka 
Piłsudskiego.

Po  uchw alenia niektórych postu la­
tów , dotyczących działalności Zw iąz­
ku. przystąpiono do w yboru nowych 
w ładz na  okres trzyletni. Prezesem  
w ybrano p. Borkow skiego z W arsza­
wy, w iceprezesam i pp. K omorowskie­
go  i Spytę, sekretarzem  p. Siadaka i 
skarbnikiem  o. Lisie wicza z  Poznania.

dopiero przed 10-ciu dniami zło­
żył de Valerze swoje listy uwie­
rzytelniające.

Na bankiecie obecni byli człon 
kowie rządu irlandzkiego, kor­
pus dyplomatyczny, parlam enta­
rzyści i szereg w ybitnych przed­
stawicieli społeczeństwa. Prze­
wodniczył de Va!era, m ając po 
prawej stronie posła am erykań­
skiego.

Po przemówieniu de Valery za 
czął przem aw iać  Mac Dowell, 
nagie jednak  zbladł, g łos mu się

załamał i poseł runął na  ziemię, 
Na ratunek pośpieszyli obecni na 
bankiecie lekarze dublińscy, 
wszelka jednak pomoc okazała 
się spóźniona. 67-letni poseł, r a ­
żony ciężkim atakiem sercowym, 
wyzionął ducha po 10-ciu minu­
tach.

S traszny ten w ypadek  w yw o­
łał wstrząsa jące  wrażenie. Mac 
Dowell był wybitnym politykiem 
amerykańskim. Przed 20 laty był 
speakerem  w Izbie Reprezentan­
tów.

em erytalne) zechcą pobierać em ery ta  
ty.

Chodzi o to, że  wobec p rzep row a­
dzenia zaszeregow ania n iek tó rą?  u- 
rzednlcy  przeszli do kategorii w n li-  
szycu płacach. Nowela zm ierza do te 
go. by  tacy  funkcjonariusze nie s tra ­
cili nabytych p raw  do ew entualnie 
w yższe] em ery tu ry .

Stan zatrudnienia 
i akcja budowlana

W  tonie rządu nie przygotow uje i k  
w te] chwili żadnych now ych pro jek­
tów ustaw  gospodarczych. C a l?  na­
cisk położony Jest z Jedne] sirouy  na 
w ykonanie tych  w szystk ich  ustaw , 
k tó re  uchw alono podczas ostatnie) se 
s]i clat parlam entarnych, t  drugiej 
zaś strony  na przeprow adzenie  rządo  
w ych planów  Inw estycyjnych.

Przypom inam y, ze w  roku bieżą­
cym  w szystk ie  rodo ty  Inw estycyjne 
zosia ły  uzgodnione i podlegają współ 
nemu kierow nictw u. Takie uzgodnie­
nie w ysiłków  pozw ala ua bardziej ce 
Iową i w ydajna pracę.

G łów ny nacisk rządu położony fest 
na zw iększenie stann  zatrudnienia, e 
w lec ożyw ienie życia  gospodarczego 
w kra ju . Przypom inam y, że wydano 
zaw czasu odpow iednie zarządzenia, 
celem um ożliw ienia Jak najszybszego 
rozpoczęcia sezonu w iosennych ro ­
bót. Jak  do tychczas, roboty  te |aź re 
szy ły . Jednakże Jeszcze nie w  tych 
rozm iarach, w  Jakich spodziewano 
sle. C y try  zare jestrow anych  bezrobe* 
nych w skazują oow olnv. ale Stały n u  
dek. O statn io  zanotow ano 38e 848 bez 
robotnych, a  w lec mnie] o 2058 osób. 
niż w tyg. ub.

W ielki nacisk położony został w  te 
gorocznym  planie na budownictwo 
m ieszkaniow e. Zain teresow anie pnbll 
cznoścl kredytam i budow lanem l było  
tak duże, że przedterm inow o — aa  
podstaw ie zgłoszeń — w yczerpany t e  
sta l ca ty  przew idziany  k red yt Rząd, 
uw ażalac akcie  budow lana za n a ] te r  
dziej pożądaną, zw iększy ł kredyt)' 
na ten cci o dalsze 15 mllj. z t  d e  se  
m y 45 miij. zł. B udow nictw o m tettka  
n iow e m a dlatego duże znaczenie dla 
życia gospodarczego, że uruchamia 
kap itały  drobnych ciu łaczy (akcja rz ą  
dow a przew iduje k redy ty  na ondowe 
domów rodzinnych w w ysokości naj­
w yżej 5 tysięcy zf.. k red y t w  żadnym  
w ypadku nie może przekroczyć 8t 
proc. ogólnych kosztów  budow y), da 
le] budow nictw o m ieszkaniow e poclą 
gp za soha ożyw ienie w szereg i In­
nych gałęzi proónkcil. których pro ­
dukty po trzebne sa do budownictwa.

T rzebaby  Jeszcze w spom nieć, że w 
obecnym planie budow lanym  znajda- 
'e  sic rów nież pozycja na budow ę ta 
nich m ieszkań robotniczych. W  tyra 
celu pow ołano specjalne T ow arzy­
stw o B udowy Domów Robotniczych

H l e h e z p k c z e *  stwa 
r a t o w a n i a  „ c z e l a s k l n o w c ó w "
MOSKWA. (P A T .)  Z W ańka 

rem donoszą, że dw a  samoloty 
grupy Kamanina w padły  wpobfi 
żu Anadyru w  burzę śnieżną i u- 
Icgły katastrofie. Ofiar w lu­
dziach na szczęście nie było. Pi 
loci i załoga przybyli do Anady­
ru.

Humorystyczna rewolucja wStanach Zjedn.
P A P Y :?  f P A T )  __  Affpnri!, c am  o f ia ra  z łn ś l iw p i  mistyfikacji. . sie ..amerykrfński Stalin", któ-PARY2 (P A T )  —  Agencja 

H avasa  donsi z W aszyngtonu  o 
wywiadzie , udzielonym p rz tż  jed 
nego z  b .  członków „T rus tu  móz 

Berle.
b

gów "

t  w ywiadu
W irt, który mini 
rzekomy spisO 
w prow adzenie

tego wynika.
zd em r.sk  ■

sam ofiarą złośliwej mistyfikacji.. się „amerykrfński Stalin",
Berle twierdzi, że W irt  w c z a i  rym będzie Rexford. 

sie sw ego pobytu  w W a s z y n g to - |  Na zapytanie  Wirta, dlaczegc 
nie spotkał Swych kilku dobrych I Rexford ma odegrać  tak  wybitną  
znajofnych, którzy w  przystępie  rolę, oświadczono, że wybrany

m a ją c y  
dyktatury.

na cmu 1 
nadł

dobrego humoru oświadczyli 
mu, iż prezydent Rooseve!t jest 
..drugim Kierońskim", czeka na 
pomyślny moment, by wywołać 
rewolucję i że za d w a  lata zjawi

on został ze względu na swe sta 
nowisko, gdyż w skróceniu n a ­
zywają go „R ex“ .

Berle zapewnia, iż  historf* t* 
iest autentyczna.

PAMIĘTAJ że  DRUKI jak w izytów ki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, czasopism a, broszury i t . p. w ykonuje
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O t r u ł  c z y  n i e ?
JeźeH * pow ierzchow nego w y  

głądu mamy poznać  za tw ardzia­
łego zbrodniarza, k rw aw ego ban 
dytę, czy podstępnego  truciciela, 
w  których piętno przestępczości 
w yryte  jest  na  twarzy, to o fry­
zjerze w arszaw skim  Tadeuszu  
Błędowskim, nie można powie 
dzieć nic złego, po spojrzeniu na 
jego postać.

A jednak ten człowiek, o mło­
dzieńczym wyrazie twarzy, nie 
przytłoczony do tąd  ciężarem ki­
tla więziennego, nadającego  za­
zwyczaj oskarżonemu, szary wy 
gląd pospolitego więźnia, za­
siadł wczoraj na ławie sądowej, 
pod grozą surowej kary bezter­
minowego więzienia, za wyrafi­
nowane, cyniczne otrucie żony 
swej, której nigdy, jako  żony, 
nie kochał.

Kochał ją  tylko jako pannę, 
gdy jeszcze nie była naw et jego 
narzeczoną, ale czy to była mi­
łość?

Błędowski wstydzi się teraz te 
go uczucia i sam je piętnuje, mó­
wiąc:

—  Utrzymywałem z nią bliż­
sze stosunki jeszcze wtedy, gdy 
by ła  panną...

Ciekawe są wynurzenia czło­
wieka, przeznaczonego za zbrod 
nię żonobójstw a do dożywotnie­
go  więzienia.

—  Nie chciałem się z nią w ca­
le żenić, bo nabawiłem się od 
niej choroby i koledzy w yśm ie­
wali się ze mnie, znając jej 
trzpiotliwe usposobienie. Ona się 
potrafiła śmiać do każdego moje 
go przyjaciela. Opow iadano so­
bie, że nie odrzuca żadnej oka­
zji, czy to poflirtowania, czy też 
i więcej jeszcze... I nie ożenił­
bym się, ale wymusiła na tnnie 
małżeństwo, grożąc, że w moich 
oczach popełni sam obójstwo i 
w yskoczy z trzeciego piętra. 
Ona daw no już miała zamiary sa 
mobójcze. Lubiła pić dużo w ód­
ki j ojciec jej też był alkoholi­
kiem.

Błędowskiemu zarzuca ak t o- 
skarżenia perfidne otrucie żony 
przez poddanie  jej bom by czeko 
lądowej z zawartością  arszeni- 
ku. W  tym względzie, prokurator

zeznaniach Błędowskiej, która 
wobec licznych św iadków  w  
szpitalu, opowiadała , i e  mąż 
zmusił ją  do zjedzenia czekolad­
ki, sam odm aw iając  skosztow a­
nia smakołyku.

Pożycie Błędowskich, choć 
trwało 8 lat, nie było dobre, w o­
bec ciągłych kłótni o przepijanie 
zarobków, co przytrafiało się 
obojgu małżonkom. W  1932 r. 
on wyjeżdża do Pułtuska i zawie 
ra znajomość z w arszaw ianką  Ja 
niną Trzym alską, s tara jąc  się u- 
chodzić w  jej oczach za kaw ale­
ra. O św iadcza  się jej nawet. Bę­
dąc na najlepszej drodze starań 
o rękę przystojnej dziewczyny, 
przyjeżdża nagle do W arszaw y  i 
znienacka um aw ia  się na spotka 
nie z żoną w  barze „W yśc igów -

k a“ , na  rogu ul. P iusa  XI i Poz­
nańskiej. T am  staluje flaszkę 
wódki, kanapki i kapustę  fasze­
row aną. Sam jeść  nie może, jest 
jakiś zmieniony 1 skarży się na 
brak  apetytu, choć wódkę w ypi­
ja ją  razem całą. W ychodzi na 
chwilę z go łą  g łow ą na ulicę, roz 
mawia z kimś telefonicznie, wre 
szcie na deser częstuje żonę bom 
bą  czekoladową.

O na w zdraga  się.
—  Podzielimy się, zjedz i ty 

połowę ..
—  Nie, skądże?  T o  „specjal- 

nie“ dla ciebie...
Ledwie przełknęła czekoladę, 

on chw yta  za kapelusz, zaczyna 
się śpieszyć, wola  kelnera i p ła ­
ci rachunek. W ychodzą  razem.

O dy  w  restauracji prowadzili

rozmowę po cichu, zato na  ulicy 
zaczynają się głośno kłócić i gro 
żą sobie wzajemnie wypaleniem 
oczu. Rozstają się jednak w  zgo­
dzie, po pożegnaniu..

Za pół godziny ona wije się w 
straszliwych boleściach i kona, 
on zaś puka da mieszkania swej 
świeżej znajomej, gdzie spędza 
całe trzy dni...

Tyle  wiadomo w tej sprawie, 
resztę okrywa mrok tajemnicy. 
„Jak było nap raw dę"  —  niewia­
domo. Błędowski w ypiera  się tak  
samo daw ania  żonie czekolady, 
jak  i głębszych projektów wzglę 
dem poznanej w  Pułtusku w ar­
szawianki.

—  Otruł, czy nie? —  oto cięż­
kie pytanie, nad którem mozolił 
się sąd.

Podpalacze, czy ofiary szantażu?
Przed sądem w Pułtusku stanęli miejscowi bogacze Perlmutterowie 

oskarżeni o masowe podpalanie młynów

opiera  się na przedśmiertnych go.

PUŁTUSK (telefonem). —  
Ludność miejscowa podzielona 
jest na  dw a przeciwne obozy, ży 
wo interesując się przebiegiem 
procesu karnego rodziny boga­
czów z Nasielska, Perlmutterów, 
oskarżonych przez własnego sy­
na o masowe podpalania  okolicz 
nych młynów.

Jedni dowodzą, że Perlmutte­
rowie dali się poznać, jako praw 
dziwę szatany  konkurencji, dru­
dzy zaś są zdania, że sędziwi ro 
dzice i bracia  pada ją  otiarą fał­
szywego oskarżenia.

PerlmuUerom zarzuca się u- 
dział w zbrodniczych podpale­
niach młynów i wynajęcie spe­
cjalnych ludzi, aby podkładali o- 
gień pod sąsiednie młyny, chcąc, 
żeby w okolicy pozostał tylko je 
den ich młyn.

Zagadka tajemniczych poża­
rów jest  rzeczywiście niezwykłą. 
Od roku 1930 poczynają płonąć 
pokolci trzy młyny. Najpierw 
spotyka to młyn w e  wsi Pieści- 
rogi, należący do N atana  Tormi- 
czyka, później pali się młyn Ge- 
dalego Szpigielmana, a wreszcie 
młyn Franciszka Maciejewskie-

Za każdym razem władze zdo­
byw ają niezbite dowody, podkła 
dania ognia, sp raw ców  jednak 
nie udaje się schwytać, choć 
wszyscy szepczą, że w podpale­
niach maczają ręce Perlm uttero­
wie. Spraw y ulegają jednakże u- 
morzeniu, z braku dow odów  czy 
jcjkolwdek wony.

Dopiero po dłuższym czask  
do sędziego śledczego zgłasza 
się Fiszel Perlmuttcr, czwarty 
syn młynarzy, świeżo przybyły z 
Ameryki i wnosi pod przysięgą 
sensacyjne oskarżenie przeciw 
własnym rodzicom, po k ry w a jąc ' 
się zresztą z głosem opinji. że to 
oni dokonali wszystkich poża­
rów.

Ogień podkładali wynajęci 60- 
letni Abram Czarka z synem Bej 
nyszem i 53-letni Berek Cytryn, 
których osadzono w więzieniu na 
równi z 64-letni Srulem Perlmu- 
tterem, żoną jego 62-Ietnią Cha zezniania

ną oraz trzema synami, Szniu- 
lein, M ordką i Rubinem.

Przeciwko tym ośmiu osobom 
urząd prokuratorski wytoczył 
akt oskarżenia, popierany wczo­
raj przez prok. Missunę. Rozpra 
wie przewodniczył sędzia Lesz­
czyński. W  obronie występują 
adwokaci: Gclernter, W ielikow- 
ski, Lent i Nowogródzki.

Oskarżeni Perlmuterowie nie 
p«* znali się do winy na rozpra 
wie, dowodząc, że syn ich szan 
fazował, żądając wypłacenia 30 
tysięcy zł. i potem oskarżył ich 
fałszywie.

Pogtosi.a obiegająca miasto, 
że. Fiszel Perlmuter został w prze 
dedniu rozprawy wywieziony do 
Palestyny, nie sprawdziła  się, 
gdyż podstaw ow y i jedyny świa 
dek oskarżenia zgłosił się na roz 
prawę i oświadczył, iż gotów* 
jest pod przysięgą potwierdzić 

złożone w' śledztwie.
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Dla d o b r a  ż o n y
( S . F.)  P o n ie w a ż  kuch n ia  w 

domu się zepsuła ,  w iec  p. H ipo ­
lit P roton  z m a łż o n k a  uda ł  sie 
na obiad do res tau rac ji .

Z g ra b n a  i a n e ty c z n a  k e ln e r ­
k a  (w  dobre j re s ta u ra c j i  w s z y  
s tk o  m usi w zb u d z a ć  ao e ty t )  po 
d a ła  jad ło sp is  i czeka ła  c ierp li­
wie na  zam ów ien ie .

P a n  Hipolit sp o jrza ł  na jadł; 
spis. p o te m  na  nogi ke lnerk i i 
oblizał się.

—  D w a r a z y  rosó ł  —  obsta  
Jował. —  T y lko ,  żeb y  b y ł  tłu 
s ty .

f uśm iechnął się orzytem  do 
(relneyld tak zalotnie, i e  a i  p. 
H ipolitową poderw ało.

— Jak ty  się  zachow ujesz?—  
sy k n ę ła ,  kopiąc go  pod stołem . 
P r z y  żonie oko robisz do kelner
k i?

— G łupia  je s te ś !  —  m ru k n ą ł  
0. Hipolit. —  Z robiłem  to. ż eby  
rosół d a ła  lepszy . Jak  sie do ke! 
nerki u śm iechnąć , to zbierze 
sam  t łuszcz  z w ierzchu ..  A tak 
bv n am  w o d e  dała.

A rg u m e n t  by ł p rz e k o m  w i i ia  
~v  i p. H ip o l i to w i zam ilk ła .  Ale 
znów  ją p o d e rw a ło ,  g d y  po ro ­
sole , m a łżo n ek ,  s ta lu ją c  dwa 
szn y c le , u sz c z y p n ą ł  k e lne rkę  w 
ndo.

H ipek!  —  z g rz y tn ę ła  zęba 
f***- P rźestań . bo cie s trze le  
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—  Siedź  cicho! —  z m a rs z c z y ł  
b rw i p. P ro to n .  —  Dla ciebie ją 
u szczy p n ą łem . Żeby  ci sznyce l  
dała  w ię k sz y  i lepiej w y s m a ż o ­
ny. Ale po szn y c lach  d. Hipolit 
posuną ł  się je szcze  dalej i objął 
ke lnerkę  wpół. a g d y  ke lnerka  
odesz ła ,  w y ja śn i ł :

—  R o zu m iesz?  C hodzi mi o 
to, żebv  w  kom pocie  więcej ś l i­
wek dała.

M a łżo n k a  nie w y t r z y m a ła .  
Z e rw a ła  się z k rze s ła ,  t rzep n e ła  
m eźa  p a ra so lk a  i, g d y  p o dano  
kom pot,  c isnęła  go w ra z  z tale 
rzem  w  m ężow sk i łeb.

Mąż się je d n a k  w porę  n a c h y  
lii 1 ta le rz  trafił  w  s iedzącego  
obok p. Ja k ó b a  G ra w e rm a n a .

P o n ie w a ż  w z b u rz o n a  n iew ia­
s ta  w yb ieg ła  z re s tau rac j i ,  ca 
ty  gn iew  p. J a k ó b a  skupił  się na 
D. Hipolicie.

—  C o to  za ro zb ó j?  Co to 
ie s t?  —  w rz e sz c za ł .

P .  Hipolit p rzez  chw ilkę  z a s h  
naw ia ł  sie jak  ra to w a ć  sy tu a c ję  j 
i w reszc ie  zn a laz ł  w yjśc ie .

—  Zona w pana cisnęła, boś 
pan ja kokietował.  Nic zaczep ia j  
pan m ęża tek .

dla w zm ocnien ia  swoich

M i e i ł z y i a r o d o w i  a f e r z y ś c i  w  p o t r z a s k u
M ięd z y n a ro d o w a  a fe ra  fał- Parkietem  prow adza w  W arszaw ie

s y e r s k n  n  U-łńroi H rm r,si1 iśm v  kantor bankierks. Neumark jes t wła-szersKa, o Której ponosiliśmy | ścicje,em du*pi „• w»r
w czo ra j  —  zm ie rza  p r z y  w spół

trzep n a ł  n. Jakóba  w usłów 
h o .

Ale w S ad z ie  G ro d z k im  w szv  
s tk o  w y sz ło  na jnw  i czyn p. Hi 
polita  oceniono  na  100 zł. g rz y w  
a s .

dz ia łan iu  angie lsk ie j  policji, 
s ły n n eg o  S co t lan d  Y ard u  z po
licją w a rs z a w s k a  do za k o ń c z e ­
nia.

W ś ró d  a re s z to w a n y c h  z n a j ­
duje się n ie jak i P a rk ie t ,  o rg a n i­
z a to r  cza rn e j  g ie łdy , z n a jo m y  
zag in ionego  w ta jem n iczy  sp o ­
sób W a c ła w a  B a b ra .  S w eg o  cza 
su by ł on z a m ie sz a n y  w aferę  
fa łszow an ia  ko ron  au s tr ia c k ic h  
razem  z a r e s z to w a n y m  w L o n ­
dyn ie  N eum ark iem .

Aiera fałszow ania b ry tysjk lch  zna 
czków  ubezpieczeń społecznych, obli 
gacyj bonów bry ty jsk ich , akcył „L e­
na Goldfiels" 1 obligacyl polskiej po­
życzki stabilizacyjnej ciągnęła sie od 
paru lat.

Już w 1926 r. berliński dom banko­
wy „Blrkolm e t Comp.“ złożył donie­
sienia do w arszaw skiej policji, że 
bankt ten zakup'1 za  100.000 dolarów  
akcv | tow arzystw a „T he Lena Gold- 
ftolds", jednak akcje te okazały się 
rfriszow rne. Dochodzenie, w szczęte 
wówczas, stwierdziło, że fałszyw e ak ­
cie zostały sprzedane bankowi berliń­
skiemu przez kupca wiedeńskiego 
Scm m era i niejakiego Engina, pocho­
dzącego z Kijowa.

Kupców tvch aresztow ano i w ów ­
czas w skazali oni, że fałszywe a!;cre 
otrzymał: od Neumark?. i jego w, 
nika H u t K om ana. Poiicii w tedy rd a  
lo eh  w ykryć fabrykę fatszerską, k tó ­
ra r*ńs''ci'a się w drukarni „M erkury" 
p r?" ul. Przejazd 5 w W arszaw ie.

Aresztowany w W arszaw ie  17 
letni syn Neuniarlca, uczeń 8-juęj 
klasy gimnazjum, odmówił udzie 
lenia jakichkolwiek wyjaśnień, 
choć niezbite dane wskazują, że 
młody Neumark był wtajemniczę 

, n_v w machinacja o ■ c a .
1 Szczegółowe dochodzenia stw ierdzi 
1 ly  również fakt że Neumark wraz z

ścłcielem dużej nieruchomości w  W ar 
szaw ie oraz kilku nieruchomości w  
Berlinie i Gdańsku.

Agenci Scotland Yardu, inspek 
tor Horst oraz Hatherill, złożyli 
władzom śledczym w  W arszaw ie  
szczegółowe dow ody winy aresz 
towanych w  Londynie obywateli 
polskich. Insp. Horst znajduje się 
już w  drodze powrotnej do Lon­
dynu, natom iast detektyw Hat- 
herill pozostaje jeszcze w W a r ­
szawie i uczestniczy w przesłtt- 
chiwaniach aresztowanych w 
Polsce członków bandy, z Parkie­
tem na czele.

Icek Jahób Neumark stale przyjeż­
dżał z W arszaw y do Londynu 1 kręcił 
się po  różnych hotelach, gdzie poda­
w ał się za bogatego kupca zbożow e­
go z Polski.

Edw ard Popilec odgryw ał w  Londy 
ni« rolę złotego młodzieńca 1 wielkie­
go sportow ca, który  naw iązyw ał sto- 
sunkł z bogatym i przem ysłowcam i ł 
sportsm enam ! angielskimi, których po 
tern Neumark w ciągał do swoich in te­
resów.

N ajtrudniejszy problem dotychczas 
jeszcze nierozwiązany przez londyń­
ski Scotland Yard, przedstaw ia sp ra­
w a sposobów  w ypuszczania wspom- 
nianych wyże! znaczków ubezpieczeń 
tocjałnych. sprzedaw anych w yłącznie
nrzez irz ąd y  rwcztowe Wobec tego 
Ne-wia-it m u sH  iricć zrufw iycn iu- 
r.’zi wśród pocztowców angielskich.

W ykrycie tw li wspólników przed­
staw ia najtrudniejszy m om ent w zli- 

.y r r i  < cc/ej afery. Angielskie 
w ładze sądow e zw rócą się do władz 
oopkw h z pęoiha w ydania w szystkich 
or?.?f.N«rów, ,w egetow anych w Pol- 

a współdziałających w oszu- 
-tr-n -o  r a  terpoja f.ondy-

Poniew aż noinw a o ckstradykćłł 
orze -tąocńw polsko - angielska nie 
wsrorrtina o tego rodzą iu pizesfep- 
- ? 'h , spraw a przedmiotem (Bu-
gc»rvsłycb w yjaśnień miedzy władza 
mi obu państw*

Do sklepu  w szed ł  btau> l  o -  

p u szczo n ą  g łow ą , jeg o m o ść  i 
pow iedzia ł p o n u ry m  g łosem :

—  P ro s z ę  mi d ać  szn u r!  ( iru -  
by . m o cn y  sznu r!  Żeby w y t r z e  
mał d u ży  ciężki i w os ta tn ie j  
chwili się nie o b e rw a ł!

S u b je k t  zb lad ł i sp o jrza ł  na 
szefa, p a n a  M akow era .  Szef 
zb lad ł  i sp o jrza ł  na żonę. Żona 
zb lad ła  i opad ła  na krzesło...

—  P a n  s z a n o w n y  sobie ż y ­
czy... —  och łoną ł  p ie rw szy  pan 
M akow er.

—  T ak !  —  p raw ie  że k r z y k ­
nął b lady  jegom ość. — P roszę
0 m ocny sznu r!  Ale m usze 
mieć pewność, że mi w os ta tn ie j  
chwili nie pęknie. Rozumie p a n ?
1 p roszę  prędze j!

Obecni w sklepie klienci z a ­
stygli w p rze rażen iu .  J a k a ś  s ta r  
sza  pani do s ta ła  nerw ow e, 
czkaw ki.

P a n  M ak o w er  zo r ie n to w a ł  się 
szy b k o  w  sy tuac ji .

—  T rz e b a  go  p o w s t r z y m a ć — 
szepną ł  cło żonv . — Da i mu prę 
dzej coś  zjeść.

P o d szed ł  do b ladego  iegomc, 
ścia. wziął go pod rękę i po­
ciągnął w s tro n ę  m ieszkan ia  za 
sklepem .

—  C o się pan  tak śp ie sz y ?  
C hodź  pan do mnie na chwile.

—  Ale c z v  d os tań?  m o c n \  
s z n u r?  —  d o p y ty w a ł  sie u p a r ­
cie b la d y  jegom ość . —  M ocny, 
g r u b y  s z n u r?

—  D o s tan ie sz  pan. d o s ta ­
niesz! Nie pali sie- Ale na jp ie rw  
pan d o s tan ie sz  k a w a łek  -rvbv. 
ła d n y  k a w a łek  m ięsa... Z jeść  ni 
g d v  nie zaw adzi. . .

P o  chwili b lad y  człow iek  s ie­
dzia ł  przy. z a s ta w io n y m  stole i 
z p o n u ra  mina poenfan ia ł  fnsze 
ro w a n ą  ry b ę  A nad  nim s ta ł  
pan M akow er  i g ła sk a ł  go piesz 
czotłiw ie  po głowie.

—  Jedz  pan na zdrow ie i nie 
m yśl pan o g łu p s tw ach !  \V s iv d !  
T ak i  m łody  cz łow iek  i nagie  
sznur, sznu r! . .  J a  rozum iem , 
je s t  źle. Ale z a ra z  s z n u r?  P o co  
t o ’p a n u ?

B la d y  jeg o m o ść  z jad ł  rvbe  i 
za b ra ł  sie do m ięsa.

—  I iabvm  m ia ł  też  p rz y k ro ś ć
—  mówił dalej par. M akow er.
—  C z y  pan m asz  pojecie. cobv 
to bvf dla m nie za w s ty d .  zebv 
nan  a k u ra t  na s z n u rz e  z m ojej 
firmy... T fu ! N aw et sie m vś leć  
boje!...  J a b y m  m ógł s trac ić  ca 
fa klientelę...

P a n  M a k o w e r  s ięgną ł  do kie 
szeni i w y ia ł  p a rę  m onet.

—  M asz  nan  tu 10 z ło tych  i 
*'Jż nan do dom u sie p rzespać .  I 
nie m vśl pan więcej o ż.pJmort 
sznurze.

B lad v  jegom ość  o ta r ł  usta. 
sch o w ał  n ie r rąd ze  do kieszeni 
i w sta ł .

—  W iec  n pana  nie d os tanę
— w e s tc h n ą ł .  —  M usze  szukać  
gclz-e irMztoi. Żona cl z - ś w t o ż
j.żn i ięi ku fe r  nie chce  sic d o ­
m kną M usze z w iązać  szmj-

1!s:rup\rm. nme-rem  Koniecznie 
n y m  sznurem .. .

N apoleon- S a d e k
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Szkoła... miłości
Jak zabawiana za czasów okupacji niemieckiej w  Warszawie

Dokoricmnle.
D o pokoju v.-cr?'o kilku poli­

cjantów muiulun J i ,  trzech cy 
wiłów, jak się później ■ Tazało a- 
gentów policji kryminuinej. Na 
^.aele szedł s ia iszy  pan. Był to 
komisarz, który był bezpośred­
nim w ykonaw cą zleceń główne­
go komendanta policji na okręg 
warszawski.

Na widok przybyszów bankie- 
rowa Adelajda ukryła się w  głę­
bi pokoju. Zdawało się jej, że 
zdoła uniknąć kontaktu z policją. 
Zauw ażono ją. Komisarz pod­
szedł i grzecznie uchyliwszy ka­
pelusza odezwał się:

„Proszę niczego nie obawiać 
się. Nie mamy zamiaru pani a- 
resztować. Rozumiem, że jest pa 
ni ofiarą tych łotrów. Dlatego też 
pożądanein jeść, by pani zechcia 
ła podać nam jak najwięcej szcze 
gółów, tern bardziej, że areszto 
wani przez nas przywódcy szko 
ły milczą, jak zaklęci."

Pani Adelajda z zapartym 
tchem przysłuchiwała się sło­
wom  komisarza. W pierwszej 
chwili sądziła, że grozi jej kom­
promitacja Ze słów jednak ko­
m isarza przebijała taka szcze- 
fość, i jakby  współczucie, że ban 
k iercw a odrazu odzyskała hu­
m or i już bez tremy opowiedzia­
ła  dokładnie, w jaki sposób 
Wciągnięto ją do szkoły.

Oczywiście, przemilczała, że 
fcikt jej nie zmuszał, by została 
liczerticą szkoły, że gnała ją żą- 
!<lza życia i użycia, że spędziła w 
szkole najpiękniejsze chwile swe 

życia, że na każdą wyznaczo­
ną  lekcję pędziła, niczem pen­
sjonarka  na pierwszą schadzkę. 
Tak ich  szczegółów wytworna da 
tna nie podaje. Zresztą, komi­
sa rz  był bardzo dyskretny. Upar- 
bie tylko poglądał na ban kiero­
wą w czasie opowiadania, jakby 
chciał poza słowami, rzucanemi 
8 pośpiechem "przez niewiastę, 
Wyrobić sobie pogląd na całą 
ip raw ę .

Przesłuchanie skończyło się. 
r a n i  Adelajda zmuszona była tył 
ko podać sw e nazwisko. Komi­
sarz zapewnił ją, że czyni to ra ­
czej z przyzwyczajenia, niż z o- 
bowiązku. Nazwisko miało być 

|a jeronic4 archiw-ów policyj­
nych.

W ychodząc  z pokoju, spo tka­
ła  b a n k ie ro w i na korytarzu kil- 

pań. Ledwie spojrzała —  
śmiertelnie zbladła. Poznała

wśród nich swe dobre przyjaciół 
ki, z któremi często spotykała 
się na najrozmaitszych przyję­
ciach. W;-.żenie było obopólne.

Kobiety spojrzały na siebie 
nienawiścią. Każda z nich sądzi 
ła, że zdołała swe spraw'ki mi­
łosne ukryć przed przyjaciółka­
mi, a tu naraz taka niespodzian­
ka. Bankierowa głęboko wstrząs 
nięta spotkaniem, szybko wybieg 
ła na schody, stąd na podgórze , 
na ulicę, do dorożki i dc domu.

Tymczasem w szkole miłości 
odbywał się ostatni akt likwida­
cji. W  oddzielnym pokoju zatrzy 
mano Krzywonosa i jego nieod­
łącznego przyjaciela, Nadogę. U- 
bydwaj byli ogromnie przygnę­
bieni.

Szczególniej Krzywonos nie

I mógł sobie darować, że dał się 
złapać, jak małe dziecko. Zwró­
cił na to uwagę też i komisarz, 
któ'ry \vyraził sw ą opinję w na­
stępujących słowach:

„No, i koniec zabaw'y. Słysza­
łem o panu wiele, panie W akuc- 
ki. Przypuszczałem, że mani do 
czynienia z graczem pierwszej 
klasy. Omyliłem się. W padł pan 
szpetnie. A co najgorsza, że to 
stałe milczenie nic panu nie po­
może. 0dw'rotnie. Nie będę pana 
nakłaniał. Nie należy to do mnie. 
Uczynią to inni. Zapewniam pa­
na tylko, że są u nas tacy, którzy 
zmuszą pana do otwarcia list."

Krzyu'onos, słuchając słów ko 
misarza, odtworzyf sobie obraz z 
dawnycn lat, kiedy wpadł po raz 
pierwszy w ręce policji rosyj­
skiej. Skatowano go wówczas 
tak, że przeleżał 3 mieś. w s/pitn 
Ili. A o policji niemieckiej krąży­
ły wieści, że sztukę katowania 
aresztowanych doprowadzili do 
perfekcji.

Ale Krzywonos zaciął się. P o ­
stanowił milczeć, choćby go przy 
piekano żelazem. Choćby go po­
syłano na tamten świat wolno, 
to znaczy najpizemyślniejszemi 
torturain. Komisarz policji wi­
dząc, że Krzyw'onos zaciął się, 
polecił sw'ym podwładnym nało­
żyć obu łotrom kajdanki i odp ro 
wadzić na Daniłowiczowską.

Zatrzymano również kilkuna­
stu instruktorów. W  czasie śledź 
twra przeciwko tym ostatnim wy­
szło rfajaw, że większość z nich, 
to byli marynarze, pochodzący z 
najrozmaitszych krajów. Szcze­
gół o tyle sensacyjny, że każdy 
z nich był już kilkakrotnie kara­

ny za sutenerstwo. Tacy to pano 
wie odgrywali w szkole miłości 
role instruktorów'.

Nazajutrz po aresztowaniu 
właścicieli szkoły miłości p rasa 
zamieściła sążniste artykuły. I 
znów jedno z pism w' poszukiwa 
niu jak najlepszego materjału u- 
staliło nazwiska niemal wszyst 
kich uczenie. O takcie tym zawia 
domiono publicznie czytelników. 
W  dwra dni później, pismo owo 
opisując drastyczne szczegóły z 
przebiegu lekcji w szkole poda­
ło, że jedną z uczenie była ban­
kierowa Adelajda. Tego  samego 
dnia w stolicy rozeszła się wieść, 
że bank ie row i popełniła sam o­
bójstwo, a mąż jej zlikwidował 
sw'e interesy i wyjechał zagrani­
cę. W  obawie dalszych tragedyj, 
cenzura zabroniła podawanie no 
u'ycli szczegółów' o szkole miło­
ści.

Do procesu przeciwko Krzywo 
nosowi i j tg o  kompanom nie do­
szło. Udało im się zbiec z więzie 
nia. W  jakiś czas później, jak 
wiadomo, udało nam się w ypę­
dzić Niemców z granic Polski. O 
Krzywonosie narazie słuch zagi­
nął.

Dopiero w' wiele lat później w 
kronice wypadków znaleźliśmy 
następującą wiadomość:

„W  dniu wczorajszym wpobli 
żu mostu Kierbedzia targnął się 
na życie jakiś mężczyzna, wr wie 
ku lat około 54. Ze znalezionych 
przy sam obójpf dokumentów, wy 
nika, że jest to niejaki Adam W a '  
kucki, f i rm y  ongiś przestępca, 
występujący pod przezwiskiem 
„Krzywonos". Samobójcę prze­
wieziono do szpitala, gdzie nie 
odzyskawszy przytomności —  
zmarł. Przyczyna samobójstwa 
nieznana."

Miecz. G-a.

U ja w n ie n ie
( X . )  B y ło  to w roku  1919. W  

m ałem  m ias teczku  nierniec- 
kiem, po łożonem  na  pog ran iczu  
n iem iecko - polskiem, zginęła 
v ta jem n iczy ch  oko licznoś­

c iach żona  m ie jscow ego  chło­
pa, O re ta  W al te r .  M ąż  zag in io ­
nej o św ia d c z y ł  policji, że żona 
zb iegła  z kochank iem  do P o l­
ski. W sze lk ie  jednak  poszlaki 
w s k a z y w a ły  racze j ,  że w  domu 
W alterów ' ro z e g ra ł  sie d ra m a t  
i że G re ta  zg inęła  śm ierc ią  nie­
n a tu ra ln ą  .

O d  tej chwili W a t le ra  w zię­
to pod obserw acje .  Chłop  p ro ­
w adz ił  się naogó ł b a rd z o  po­
praw nie ,  nie u t r z y m y w a ł  ż a d ­
nych  s to sunków  z kobietami.

W reszc ie  dano mu spokój.
D opiero  przed  pa ru  dniam,- 

policja o t r z y m a ła  anonim, z tre  
ści k tó rego  w vnikaio . że W a l ­
te r  jes t  m o rd e rc a  w łasne j żo­
ny. N ieznany  a u to r  p odaw ał na 
w;et. że zwłoki zagin ionej Gre- 
P z o s ta ły  zak o p an e  w o g ró d ­
ku. p rz y le g a ja ce m  do dom ostw a 
chłopa. Na mieisce uda ła  sie 
policja i istotnie po rozkopaniu  
ogrodu  znaleziono części zwłok 
zam o rd o w a n e j  kobiety. W a l te r  
p rz y c iśn ię ty  do muru. p rzyzna! 
się do w iny.

I oto. te raz ,  m a ja c  65 lat, sta 
ry  chłop żonobójca poszedł do 
k rym ina łu .

Ile zdąży człowiek zjeść i wypić
Na to p y tan ie  daje  n a s tę p u ją ­

cą  odpow iedź  dr. J. H o s ta n :  
C złow iek, ż y ją c a  przeciętn ie  
60 lat, sp o ży w a  25.000 chlgba,

18.000 kg. mięsa, 19.000 jajek. 
60 kg. ryb, 15.000 kg. k a n o fli.
5.000 kg. ja rzy n ,  2.000 kg. owo 
ców. 1.750 kg. soli, w y p ija  zaś
25.000 litrów  p łynów . Ńiebyleco.

Prom ienie ciała ludzkiego
ułatwiają lekarzowi baaanie chorych na raka

LEN IN G R A D . (PA T.)  Jak
już donosiliśm y, w  roku  1926 
uczony  sowiecki prof. Gurw icz , 
o d k ry ł  t. zw. „prom ienie  mito- 
g e n e ty c z n e ” w y tw a rz a ją c e  się 
dzięki p e w n y m  p rocesom  che­
m icznym  w organ iźnue  ludz­
kim.

Obecnie o rzekonana  się. że 
praw ie w szystk ie  o rg a n y  i tkan  
ki c iała ludzkiego em an u ją  p ro  
mienie initogenetyczne, zależ­
nie zaś od danego  pr '_esu che­
m icznego analiza  spek tra lna  
tych promieni daje  takie lub in­
ne spek trum . O tóż  o k aza ło  się, 
że zniknięcie prom ieni m itoge- 
n e ty c z n y c h  je s t  n ieom ylnym  
w skaźn ik iem  ra k a  w o^ganiź- 
mie, p o p rz e d z a ją c y m  w sz y s t -

Program  ra d io w y
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty 

ka. 7.25 P ły ty . 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 P ły ty . 7.55 Chwilka gospodar­
stw a domowego. 11.40 Przegląd p ra­
sy. 12.05 „Do słuchu i do tańca". 12.33 
P ły ty . 12.55 Dziennik południowy. 
15.30 W iadomości gospodarcze. 15 40 
K oncert solistów. 16.10 P rogram  dla 
dzieci. 16.40 „Skrzynka pocztow a". 
16.55 Obrazki muzyczne. 17.20 W alce 
Fr. Schuberta. J. S traussa i F. Pan­
kiewicza. 17.50 „Skrzynka pocztow a 
rofiiicza“._ 18.20 Muzyka lekki. !9l)5 
Rozmaitości. 10.25 „P arnas we 
mgłach". 19.40 W iadomości spo-iowe. 
19.47 Dziennik w ieczorny. 20.00 , My I

%

śli w ybrane". 20.02 Recital krzypco- 
w y“. 20.45 Feljeton. 21.D5 „W ieczór 
M ickiewiczowski". 22.00 Godzina mu 
zyki lekkiej. 23.05 Muzyk, taneczna.

KONCERT W ALCÓW  
Dziś o godz. 17.20 rozgłośnie Pol­

skiego Radja nadaja  z W arszaw y  in­
teresu jącą audycje wokalna, na k tóra  
złoża sie w alce Schuberta, S traussa i 
Pankiew icza w układzie na chór mie­
szany , w  formie tej walc jes t rzeczą 
rzadko spotykana i tym  ciekawsza, 
jeśli śpiewać go będzie „Lutnia W ar 
szaw ska" pod dyrekcja  sw ego nie­
zm ordowanego kierownika. P io tra Ma 
szyńskiego.

kie inne sym ptom y tej choro 
by. Odkrycie to wywołało wiel 
kie zainteresowanie srer nauko 
wych na całym świecie.

Coś dla Pani

Lato niesie nam  now e desenie  
crepe de ch iny  J m p r i m e s B ę ­
dą to desenie biuie na czarnem  
tle i odwrotnie. A jak  w yg lą d a ­
ją m odne desenie  —  p okazu je­
m y  w  d z is ie jszym  num erze.

c z t e r y  o c z y
Intymne r o z m o w y  z Czytelnikam i

K  lanina
pisze nam:
„Jestem biedną sierotą, Gdy 

pyiam małem dzieckiem, umarła 
p i matka. Ojciec ożenił się po­
wtórnie. Dziś Już mam 19 lat.

Jadąc tramwajem linji 18 mię- 
•zy godz. 1 —  2 po poł. zauwa- 

tam pewnego b. przystojnego 
uneta, w siadającego do tram- 
dju w towarzystw ie kobiety i 
'ojskowego. Gdy wszedł, rzucił 

J b j r z e n ie  w moją stronę i u- 
“jniechnął się. Ja też nie oparłam 
?*? jego czarowi i odnow iedzia- 
*4tn również uśmiechem. Po 
^ w i l i  ci państw o wysiedli. Pozo 

W sam i zaczął £ię w patryw ać 
mnie. Nie mogąc usiedzieć, 

^ e s i a d ł a m  sie, lecz i to nic po- 
bihgło; wyszedł n.t pomost i rów 

rzucał spojrzenia w moją 
~wonę. Ponieważ musiałam wy- 
JĄ ść  w Alei Jerozolimskiej i po- 

ć aż tiam wnj przej ’ d». 
Przejść na druga stronę, wi­

U“15C w 
Jgfckać 
J t s r  prj

działam, jak  za mną wyglądał. 
A ja  ze smutkiem patrzałam za 
oddalającym się tramwajem.

Dziś już upłynęło tyle dni, a 
wciąż tęsknię i nie mogę zapom­
nieć o nim. Chciałam o nim za­
pomnieć, lecz wszystkie moje wy 
siłki są daremne, czuję, że nie 
zdołam. W ięc proszę Cię, Redak 
torze, wydrukuj mój list. Może 
ten pan jest również Twoim czy 
telnikiem, bo któżby nie czytał 
tak miłej gazetki?"

Drukujemy ten list w nadziei, 
że ów pan odpowie na tęskne 
wezwanie biednej sierotki, ale 
zgóry  go upominamy, bv uczynił 
to tylko w zamiarach uczciwych, 
bo jeżeli wogóle grzechem jest 
krzywdzić kogokolwiek, to 
skrzywdzenie biednej sieroty jest 
gizcchem uwielokrotnionym.

P. Marzenia G-cka
pisze do nas w rozterce ducho 

w ej:

„j.  ■ i .-letnią brunetka, pc
dobno bardzo przystojna, mówią, 
że jestem podobna do gwiazdy 
filmowej Grety Garbo. Ale cóż 
mi z tego, skoro w  tak młodym 
wieku, muszę już tak  bardzo der  
pieć. Chciałem się już dawno 
zwierzyć P. Redaktorowi, ale nie 
miałam odwagi, myślałam, że 
Pan Redaktor uśmieje się z moje 
go listu. Ale teraz nie mam inne 
go wyjścia. Muszę sobie trochę 
ulżyć, gdyż serduszko tak strasz 
nie boli.

Gdy byłam w 5-ej klasie szk. 
powsz., uczył mnie pewien pro­
fesor. Pamiętam (bo  miałam wte 
dy zaledwie 13 la t) ,  że od pierw­
szego wejrzenia pokochałam go. 
Ale cóż: ja  13-Ietnia sm arkata , a 
on dwudziestokilkuletni profesor.

Myślałam zawsze, że to tylko 
złudzenie, że pokochałam go 
prędko i tak samo prędko miłość 
moja minie. Ale czy pierwsza mi 
łość może tak szybko minąć?

Im dłużej go znałam, ten? gorę 
cej pokochałam. Zdaje się, że on 
wiedział o tern i starał się mnie 
unikać. Gdy przychodził do kla­
sy, rumieniłam się i drżałam. 
Zwróciło to uwagę moich koleża 
nek. Zaczęły mnie się wypyty­
wać. Gdy im powiedziałam, śmia 
ły się ze mnie i powiedziały, że­
bym go  sobie z głowy wybiła. 
Ale czy ja  go sol )ie z  głowy w y ­
biję? Przecież kocham s<> pierw­
szą dziewiczą miłością. Gdy mia­
łam skończyć szkołę, nie mogłam  
się z nią rozstać. Przecież tam 
użyłam tyle szczęścia! Ach, móc 
go chociaż codzień zobaczyć! 
A tu nagle muszę go zupełnie 
stracić z oczu.

Obecnie chodzę do 5-ej klasy 
gimnazjum, staram sie zapom ­
nieć o nim, dużo czytam, całemi 
dniami jestem zajęta, ale nic nic 
pomaga, kocham go coraz b a r­
dziej. Może Pan Redaktor da mi 
jaką radę, bo już dłużej tak żyć 
nie mogę. Przecież nie chce 
wyjść za niego, chcę tylko spo j­
rzeć na niego i powiedzieć jedno 
słowo: „Kocham". Może  mnie
zrozumie i wytłumaczy, może, 
gdy będę z nim mówiła o miłości, 
dam się przokonar, bo przez ca ­
łe trzy lata. które go znam, me

mówiliśmy o niczem, prócz o na­
uce.

Ale jeszcze Panu Redaktorowi 
nie mówiłam, że mój ukochany 
ożenił się przed miesiącem. Nie 
chcę wszakże przeszkadzać mu, 
niech sobie żyje spokojnie. P rze­
cież go kocham, więc jestem 
szczęśliwa, że jemu jest dobrze. 
Pan Redaktor pewnie wyśmieje 
się z mojego głupiego listu i po 
myśli: „ T a k a  sm arkata  i już za­
w raca  sobie głowę miłością..."

A właśnie, że nie, Panno  Ma­
rzeniu, wcale sobie tak nie pomy 
siałem i nie wyśmiałem się w ca­
le, przeciwnie, nawet się zlekka 
rozmarzyłem, m yśłjc :  „Hej, h&i, 
gdzieżcście to moje młode lata 
sztubackie?!" Ja też właśnie w 
piątej klasie gimnazjum przeży- 
v ałem iw ją  pierwszą miłość, tak 
samo marzyłem o tern, aby choć 
tylko ujrzeć ukochana istotę i po 
wiedzieć jej słodkie słówko: 
„Kocham!".

Zamiar rozmówienia sic z ttko 
Jsjianym --- to do?,!:- nala mvśl. 
Niech Pani, Panno Marzeniu, to 
zrobi. Proszę mu w szystko szcze­
rze wyznać, a jestem przekona­
ny, że pan profesor znajdzie naj­
u c z c iw sz e  wviścic z sytuacji
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6. WILCZE GARDŁO.
Niepokoje wojenne bynajmniej nie wpłynęły na 

zamiary Rela i Gordyka. W krótce już odbył się ślub 
S tanisław a Rela z Tolą  Garowiczówną. Oczywiście, 
s tarszym  dlrużbą był Stefan Gordyk, a do pary z nim 
—  Basia  Garowiczówna.

Obaj nie obawiali się wojny, bo tak samo, jak fał­
szywe paszporty , tak samo mieli obaj poświadczenia 
o niezdatności do służby wojskowej. W ystarali się 
o  to, naw et nie domyślając się, że będzie wojna. T y l­
ko poto, żeby nie chodzić na ćwiczenia...

Dzień przed ślubem Gordyk postarał się znaleźć 
sam na sam z Basią i szepnął jej:

—  Jutro już mój przyjaciel Stasio dostąpi wielkie­
go szczęścia, które mnie, niestety, nie jest sądzone... 
O dm ow a pani...

—  Ależ —  przerw ała  mu Basia, —  jak pan może 
naw et porów nyw ać? Tola kocha pana  Stanisława, ja 
zaś . . .

—  Pani mnie zaś nie —  przerwał lej zkolei G or­
dyk. —  wiem o tern, niestety, dobrze. Ja  natomiast 
kocham panią  praw dziw ie i d latego właśnie teraz mó­
wię z panią, żeby panią  zapewnić, że kochając panią 
p raw dziw ie, nie zamierzam narzucać się pani i z całe­
go  serca życzę pani szczęścia, choćby z innym. P ro ­
szę mi tylko pozwolić nadal kochać panią, jak dotych­
czas i uważać mnie za oddanego sobie na całe życie 
szcżerego i serdecznego przyjaciela, zawsze gotowego 
do najdalej idących usług...

Basia uszom swoim nie wierzyła. W szystkiego 
się spodziewała, tylko nie tak pięknych i wzniosłych 
s łów  z ust człowieka, do którego czuła przed chwilą 
jeszcze wstręt, odrazę i naw et nienawiść... Spojrzała 
n a  niego, pełna szczerego uznania i nagle zrodzonej 
sympatji. G ordyk musiał przeczuć to spojrzenie, bo 
nagle zrobił minę niewinnego baranka, zarazem zaś p o ­
stara ł  się, aby na jego obliczu malowało się tyle głę­
bokiego bólu, że Basia dopraw dy była teraz wzruszo­
na do głębi.

Rzekła:
—  W idzę, że to dla pana  napraw dę wielkie po­

święcenie owo wyrzeczenie się mnie...
—  Bardzo wielkie, panna Basiu, ale tak mi naka­

zuję postąp ić  moja miłość do pani, miłość potężna, któ­
ra każe mi życzyć pani szczęścia z tym, k tó rego  serce 
pani wybierze...

—  Bóg zapłać —  odparła  mu Basia, przejęta do 
głębi i wyciągnęła ku niemu rękę.

Ucałował ją  z czcią, mówiąc:
—  Na to właśnie liczę, że Bóg mi wynagrodzi mo­

je  poświęcenie. O ileby zaś pani zechciała mieć dla 
mnie choć odrobinę sympatji i przyjaźni, mój ból bez­
graniczny doznałby choć maleńkiej ulgi.

—  O, z pew nością  nigdy nie zapomnę pańskiej
szlachetności.

—  A ja  dziś jeszcze pozwolę sobie powtórzyć pa­
nu Garowiczowi naszą rozmowę i oznajmić mu, że wo­
bec tego cofam moje oświadczyny.

Zrobił tern Garowiczowi jeszcze o wiele może 
większą przyjemność, niż Basi. Przedewszystkiem, 
jeden posag, na  czysto zaoszczędzony. Po drugie wie­
dział, że Basi nie przekona i już się martwił na myśl, 
co począć, gdy Gordyk będzie równie gwałtownie na­
legać, jak Basia się opierać.

Basię uspokoiło to wszystko nieco 1 było choć 
pewnym balsamem na rany jej serca.

Krwawiło zaś boleśnie, bo oto mijał miesiąc, a od 
Jasia nie było ani jednego listu. Co się znów stało? 
Jakiż zły los znów uniemożliwił mu pisanie?

Już trzy listy mu wysłała i nic. A przecież do­
prawdy nie mogła mieć już teraz żadnej wątpliwości
0 sile miłości Jasia.

—  Cóż mogło być przyczyną? Może Jasio ranny? 
A może, nie daj Boże, już zabity?

Tymczasem Garowicz ze swym zięciem i jego 
przyjacielem szybko przystosowali się do nowych w a­
runków życia. O przemycie już nie mogło być mowy, 
zato pow staw ało  właśnie owo niezapomniane wojen­
ne paskarstwo. Cała trójka odrazu tern się zajęła i zbi­
jała już grube pieniądze na nędzy ludzkiej.

Tymczasem wojska austrjackie wraz za legjona- 
mi polskiemi już się posuwały głęboko w  zabór rosyj­
ski. Nadgraniczny majątek Elickich już był w obrębie 
okupacji austrjackiej. Przyszedł już naw et list od bra­
ci Elickich z powinszowaniami dia Toli.

Zgadało się o Elickich i teraz dopiero Rei i Gor­
dyk dowiedzieli się o tragedji Danusi, jak dostała obłę­
du, rzekomo naskutek gorączki połogowej po porodzie. 
Największe sławy lekarskie nie zdołały jej przywrócić 
rozumu. Można sobie wyobrazić radość Rela, gdy to 
wszystko słyszał. To też, gdy Tola i Basia zapropo­
nowały odwiedziny u Elickich, Rei jak najbardziej s ta ­
nowczo zaprotestował przeciw temu.

G dy wszakże ujrzał ogólne zdziwienie, w obawie 
niewzbudzenia podejrzeń, zgodził się na to ku niema­
łemu zdumieniu Gordyka. W ytłumaczył mu wszakże 
na stronie, że skoro Danusia jest obłąkana, więc go nie 
pozna. I to właśnie, ż e  pojedzie, będzie  jeszcze jed ­
nym dowodem, usuwającym od niego wszelkie podej­
rzenia.

Tak  więc postanowiono...
Pomimo całej odwagi, Rei miał jednak pewien 

dreszczyk, gdy przybywał do Elickich. Był milczący,
1 śmiertelnie blady. Zwłaszcza, gdy ujrzał Danusię, 
nogi się pod nim uginały, a ciarki mu przebiegały po 
plecach.

Ledwo się opanował, gdy  czekało go nowe w zru ­
szenie. Bo oto Emil wprowadził do pokoju małego 
chłopczyka, w którym Rei odrazu poznał... swego sy­
na... Czuł się wszakże zupełnie temu dziecku obcy 
i naw et najlżejszego drgnienia ojcowskiego nie poczuł 
w sobie

Danusia zupełnie go nie poznała. Wybełkotała 
parę słów niezrozumiałych i przyglądała mu się, jal 
każdemu innemu. Mimo to Rei siedział, jak na roz­
żarzonych węglach. A co jeżeli go jednak pozna?

Gdy dano znać, że obiad podano, Emil rzek 
nagle:

—  Kochany panie Stanisławie, zechce pan łaska­
wie poprowadzić do stołu moją bratową.

Gdy drżąc cały wziął Danusię pod rękę, poczuł 
wyraźnie, jak i ona drgnęła. Rei pomyślał sobie 
z trwożnyir lękiem:

—  No, teraz bom ba pęknie!...
Ale nie. Danusia spojrzała na niego błędnym 

wzrokiem i najspokojniej dała  się zaprowadzić na miej* 
sce. Rei zaś pomyślał sobie:

—  Moje na wierzchu... Teraz już niczego na 
świecie się nie boję... G órą nasi!

7. ORDYNANS.
Major Poraj -  Hebdyński natychmiast po przyby­

ciu do W iednia otrzymał rozkaz udania się do Kielc, 
Ambasador rosyjski miał tegoż wieczora wręczyć au- 
strjackiemu ministrowi spraw  zagranicznych wypowie 
dzenie wojny,•poczem miał również opuścić Wiedeń 
z całym personelem ambasady.

Hebdyński opuszczał W iedeń z rozdartem sercem 
Być tak bliskim, tak bardzo bliskim szczęścia i naglł 
być zmuszonym wypuścić je z rąk!... T o  był dlań cios 
aż nazbyt okrutny...

Gdy przybył do Kielc, znalazł tam reskrypt, awah* 
sujący go na podpułkownika z przydzieleniem do sz ta ­
bu głównodowodzącego armją rosyjską. Ordynani 
już musiał wiedzieć o tern, bo go powitał:

—  Cześć, panie pułkowniku, —  poczem dodał — 
ale, ale... teraz dopiero sobie przypominam, że mail 
list do pana pułkownika od tej pani... Bardzo, bie­
daczka, płakała.

Hebdyński w yrwał mu list z ręki. Z głębok‘ieni 
wzruszeniem zaczął czytać list, gdy wtem nagle weszłi 
do pokoju jego matka... Padli Sobie w objęcia.

Zapewniał matkę, że z pewnością wróci z wojny 
zdrów i cały, nie może być, zresztą, wcale inaczej, bo, 
jak  rzekł:

—  Zaraz po powrocie z wojny, mamusieńko, bę« 
dę potrzebował twojego błogosławieństwa... Chcę sta­
nąć na  ślubnym kobiercu...

Dalszy c iąg  jutro.

PAMIĘTNIK S tU ZA f El
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

—  Bardzo panu dziękuję... Mogę choćby zaraz! 
—  powiedziałam z radością i pomyślałam: —  Miesiąc 
poharu ję  ł pojadę do Kozienic!

—  Może być od zarazi —  zgodził się restaurator 
i wrócił za kontuar.

—  No widzi pani, jak  się cwano złożyło! —  za­
wołał Rysiek. —  Musimy oblać nowe miejsce! Zybek, 
nalej jeszcze kieliszek, tylko się nie urżnij zaraz!... 
Licz, ileś wypił.

Siedziałam już z nimi niedługo. Podziękowałam 
im, wszyscy trzej podali mi ręce na zgodę.

Poszłam zaraz do kuchni, dokąd mnie zaprow a­
dził mój nowy gospodarz.

W  kuchni było dosyć czysto i porządnie. Zaraz 
dosta łam  jakiś fartuch, zakasałam rękawy i wzięłam 
się do naczyń. Uwijałam się żwawo, aż mi się ubranie 
do ciała przylepiło. Bo i gorąco było jak w piekle. 
Z wielkiego pieca bił żar nie do wytrzymania, choć 
okna były pootwierane od podwórza. Ale co tam po­
wietrze w ciasnem podw órku  w arszaw skiem ?

Niestety, nie przepracow ałam  tam naw et miesią­
ca, jak  sobie obiecywałam.

Kucharz był • starszy człowiek i dość porządny, 
inni pracownicy trochę kręcili na  mnie nosami, że je­
stem ,,za wielka pani“ , ale pogodzili się ze mną pręd­
ko, bo nikomu w  pracy nie ustępowałam  i na nic się 
nie skarżyłam.

Antoś W olski w padał  czasem do kuchni pogadać 
trochę, ale  kucłiarz zaraz go pędził.

— - Niech sobie pan Antoś idzie bez wąchać do 
Łazienek, a nie kuchnię i pomyje! —  upominał żarto­
bliwie, ale stanowczo.

I Antoś, zamieniwszy parę słów, uciekał. Prosił, 
by z nim i jego kolegami w ybrać się do kina, bo  mia­

łam raz na tydzień wolny dzień. Podziękowałam mu 
za dobre chęci, prosiłam pozdrowić kolegów i nie po­
szłam. W olałam się wyspać, bo przez cały tydzień nie 
było wiele czasu na spanie. Zanim się wszystko po­
sprzątało była czasem pierwsza, nieraz druga  w nocy, 
a o siódmej najpóźniej już trzeba było być w kuchni. 
Sypiałam w tym samym domu coś niby w składziku 
z gratami, w  którym co noc harcowały myszy. Antoś 
w ystarał mi się o żelazne łóżko, skądś tam w ydostał 
siennik, koc i poduszkę pożyczył z domu. Naprawdę, 
to był poczciwy chłopak. Może dlatego, że młody, że 
nie nauczył się jeszcze podłości...

Nie tak, jak  jego ojczulek...
O, to byt ananas!,..
Już z pierwszej rozmowy ten pan restaurator nie- 

bardzo mi się podobał. Tłumaczyłam jednak sobie, że 
jeśli ma jakieś podejrzenia, to słusznie: przecież nie 
miałam żadnego świadectwa, przyszłam w zniszczonej 
i niemodnej, ale kiedyś porządnej sukience.

Nie o to chodziło memu panu gospodarzowi!
Już po kilku dniach dał mi odczuć swój niemiły 

charakter. O byle co wściekał się, jak nieprzytomny, 
wymyślał i klął w obrzydliwy sposób. Starałam się, 
jak mogłam i nic nie pomagało.

Z początku mówił na mnie nijako: ani pani, ani
po imieniu. Potem  już tylko „Antośka" i ganiał mnie 
od wczesnego rana  do późnego wieczora. Najgorzej 
było wieczorem. Przychodził do kuchni i sprawdzał, 
czy wszystko W porządku. Niech gdzie zauważył g a r­
nek niedomyty, talerz trochę tłusty, nie daj Boże! T u ­
pał nogami, darł się, wymyślał, p rzew racał wszystko, 
rozlewał pomyje na podłogę i t rzeba się było brać do 
sprzątania , choć po całodziennej pracy w upale rąk 
i nóg nie czułam.

Zadawałam  sobie pytanie, czy może jest zły, Ź9 
mnie przyjął do pracy, ale co miałam robić? Znosiłam 
wszystko w milczeniu.

Pew nego dnia zdobyłam się na odwagę. Stanę­
łam przed gospodarzem  i zapyta łam  go:

—  Dlaczego się pan tak ciągle na mnie gn iew a? 
Czy ja  źle pracuję?

—  Czego? —  mruknął, nie spodziewając się, źe 
przemówię.

—  Czy pan szuka sposobu, żeby mnie wydalić?
—  A pocobym miał szukać sposobów ? jak chcę 

kogo wyrzucić, to wyrzucam na zbity łeb i koniec1 An- 
tośka myśli, że ja  taki ceregielant?

—  T o  dlaczego pan taki ciągle niezadowolony 
z mojej pracy?

—  Kto Antośce powiedział, że jestem niezadowo­
lony?

Nagle rzucił spojrzenie ku drzwiom i, nie widząc 
w korytarzu nikogo, bo syn był na sali, podsunął się 
do mnie.

— Muszę się drzeć na ciebie, boby zaraz pomy­
śleli, że wziąłem taką ładną dziewczynę nic do pracy, 
a do czego innego! Rozumiesz?!

Uśmiechnęłam się.
Chciałam już odejść do swojej komórki, położyć 

się wreszcie spać  Kiwnęłam głową i powiedziałam 
już pogodzona:

—  No, to dowidzenia panu!
—  Poczekaj tu chwilę!...  Muszę ci jeszcze coś 

powiedzieć...
W yszedł na chwilę do restauracji, ale zaraz wró­

cił.
Dalszy ciąg jutis*
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O na pragnie pracy — świai m a dla niej rozpusię
( B .  J . )  B e z ro b o tn a  m łodz ież  

m ę s k a  n a r a ż o n a  b y w a  n r  nę­
dzę, g łód  i n ied o s ta tek .  W  sk ra j  
n y c h  w y p a d k a c h  p o su n ą ć  się 
m oże  do  w y s tę p k u .

Zupełnie  inne i s to k ro ć  g o rsz e  
n a s tę p s tw a  n ę d z y ,  c z y h a ją  na 
p o zb aw io n ą  p r a c y  i opieki m ło ­
dą d z iew czy n ę .  P o k u s a  k ro c z y  
za  nią, ja k  cień. po  u licach  s to  
licy. Źle p o d s z e p ty  tra f ia ją  na  
c o ra z  to  p o d a tn ie j s z y  g ru n t ,  w 
m ia rę  w z ro s tu  n ie d o s ta tk u  i gfo 
du. M a m io n a  b rzęk iem  lśn ią ­
cy ch  m onet,  c z y  sz e le sz c z ą ­
c y c h  ban k n o tó w , b e z ro b o tn a  1 
g ło d n a  d z ie w c z y n a  o d d a je  ija 
t a r g  —  o s ta tn ia  sw o ją  w a r to ś ć  
—  m łode  sw o je  ciało.

Jeśli  idea  z a t ru d n ie n ia  m ło ­
d z ie ż y  m ęsk ie j  o k a z a ła  się w y ­
konalną , to t rz e b a  by ło  p o m y ­
śleć o zabezp ieczen iu  losów  t y ­
s ię c y  m ło d y c h  dz iew czą t ,  k tó re  
w  n a jb a rd z ie j  n a w e t  p o n u ry c h  
w iz jach  p rz y sz ło śc i  nie w y o b ra  
ż a ły  sobie w  dz iec ieńs tw ie  —  
doli, j a k a  d o tk n ę ła  je w  p ie rw ­
sze j  w iośn ie  życia .

P ie rw s z e  k ro k i  poczyniono . 
W  W a r s z a w ie  p rz y  ul. Ząbków  
sklej Nr. 40 z a w ią z a ł  się obóz 
p ra c y  dla dz iew cząt .

W  duże j  sali, do k tó re j  nie 
doc ie ra  n ig d y  prom ień  s ło n ecz ­
ny, s ied zą  p o ch y lo n e  p r z y  m a ­
s z y n a c h  figurki dz iew cząt ,  s z y  
la  bieliznę i m u n d u ry  dla  sw y ch  
brac i, p o z o s ta ją c y c h  w  obozach, 
o ś ro d k a c h  1 d ru ż y n a c h  p ra c y .

P o  kilku g o d z in ach  p o w s ta n a  
od m a s z y n ,  o p u sz c z a  sa le  p r a ­
cy , p r z y im a  sk ro m n e  p o ż y w ie ­
nie, ro z p rę ż a  n a  k ilka m inut 
m ięśn ie  n a  k o m en d ę  in s t ru k to ra  
w y c h o w a n ia  f izycznego , a  p o ­
tem  —  w a rc z e ć  b ędą  nanow o 
m a s z y n y  do  szyc ia .

L e p sz e  to  od g łodu  1 b e z c z y r  
ności, ale nie ro zw iazu ie  b y n a j ­
m nie j kw es t j l  bezrobocia .

P i e r w s z y  żeńsk i obóz  p r a c y , 
p rz y jm u je  ty lk o  k a n d y d a tk i ,  po 
s ia d a ją c e  u m ie ję tność  sz y c ia  i 
z n a ją c e  się na  k ra w le c z y źn ie  i 
b ie l iźn ia rs tw ie .  M a m y  w r a ż e ­
nie. że p r z y s z łe  o b o zy  za jm a  
się p rz e d e w s z v s tk ie m  dz iew czę  
tam i n iew y k w alif ik o w an em i i ra  
cze j  n iep o s iad a jącem i ż ad n eg o  
zaw odu .

K o rz y s ta n ie  z  p r a c y  w y k w a ­
lif ik o w an y ch  s z w a c z e k  w za-  
m ia n  z a  m iskę  z u p v  1 g ro s z o w y

żołd, o p łaca  się b ezsp rzeczn ie  
S to w a rz y s z e n iu  Opieki n ad  Nie 
za t ru d n io n ą  Młodzieżą., ale ze 
s ta n o w isk a  św ia ta  p r a c y  nie 
m o że  b y ć  za tw ie rd z o n e  dopó ty , 
donóki k o sz tem  p r a c y  s z w a ­
czek  nie o t r z y m a ją  opieki rz u ­
cone na  bruk s łużące , robotn ice  
fab ry c z n e  1 w ogó le  dz iew czę ta  
bez zaw o d u . O b o zy  m a c y  żeń ­
skiej m u sz a  objąć  c a ły  św ia t  
b e z ro b o tn y c h  d z iew cząt ,  a nie 
obliczać n a  op łaca ln o ść  p ra c y  
jed n o s tek  w y k w a lif ik o w a n y c h ,  
bo w k ro c z ą  n a  zgubne  to rv  czy  
sto  kap ita l is ty czn ie  po ję te j  g o ­
spodark i .

N a tern k o ń c z y m y  w ęd ró w k ę  
n a sz ą  p o  obozach  p ra c y .  Na za
kończen ie  je szcze  k ilka  uw ag .

P ie r w s z a  rzecz , k tó ra  uiec 
m usi kom ple tne j reo rgan izac ji  
to p rz y d z ie lan ie  p r a c y  p o sz ­
czegó lnym  ocho tn ikom . D otych  
czas  dzieje się tak, że od 16-let-

niego ch ło p a k a  w y m a g a  s !e w ?  
k o n y w a n ia  ty c h  s a m y c h  c z y n ­
ności i w  tak im  s a m y m  stopniu  
w y d a jn o śc i  p ra c y ,  co  od  25-let- 
n iego m ę ż c z y z n y .

W id z ie l iśm y  dosłow nie  dzlec 
ko, ła d u ją c e  c iężk ą  ło p a tą  m r -  
k r a  ziem ię na  w agon ik i ,  w idzie  
l iśm y  m ło d y c h  ch łopaczków , 
z g a rb io n y c h  i p rz e m ę c zo n y c h  
k tó rz y  n a ró w n i  z d o ro s ły m i 
m ę ż c z y zn a m i kopali g łębokie  rc. 
w y ,  a gdz ieś  p r z y  lekkiej p r a ­
c y  kuchennej,  c z y  w  postac i  za  
m ia tacza ,  w a r to w n ik a ,  dękow a 
li się s ta r z y ,  silni i m u sk u la rn i  
m ężczyźn i .

O b o z y  p r a c y  nie m o g a  s ta ć  
m ło d y m  ch ło p ak o m  n a  p rz e s z ­
kodzie  do ro z w o ju  fizycznego . 
W  16-tym  c z y  17-tym  roku  ż y ­
cia chłopiec z a c z y n a  sie dopie­
ro ro zw ijać  i t rz e b a  m u ten roz 
wój u łatw ić, a nie h a m o w a ć  bez 
m yśln ie  bo w y c h o w a m y  k a r ło -

dzie  idee obozow e.
P o n a d to  kon tro li  m usi b y ć  

p o d d a n y  pe rso n e l  fa c h o w y  i zre  
w id o w a n y  je g o  s to su n ek  do o- 
cho tn ików . M ło d o c ian eg o  robot 
n ik a  nie {nożna t r a k to w a ć ,  jak 
re k ru ta ,  i odnosić  sie do niego 
p rzez  k a ry ,  g r z y w n y ,  w y t r a c a  
nia z żo łdu  i jakże  czę s to  o r d y ­
n a rn e  w y z w isk a ,  t rz e b a  m u ra 
czej o k a z a ć  się b ra te m  i p r a w ­
dz iw y m  opiekunem .

P e rs o n e l  fa c h o w y  nie m oże 
iść po linji n a jm n ie jszeg o  opo­
ru. w rz a s n ą ć :  „M ilczeć  i słu- 
c h a ć “ , bo z a  jego  p lecam i s tać  
będzie  w iecznie  a rm ja  n ienaw is t 
n y c h  i w ro g o  z ac iśn ię ty ch  pięś 
cl m ło d eg o  robotn ika .

W y k o n a w c y  idei obozów  p ra  
c y  m u sz a  sobie w z iąć  p ow ażn ie  
pod  ro zw ag ę  te n a sze  s p o s t r z e ­
żenia , a b y  już  w  s a m y c h  p o czą t  
k a c h  nie spa ra l iżo w ać ,  dobrze 
p o m y ś la n e j  p o m o c y  i w y ch o w a

w a ty  jak iś  tw ór, k tó ry  k ląć  bę- n ia  m ło d eg o  św ia ta  p ra c y .

idwa w A n g lii
P o m im o  k r y z y s u  i w brew  o- 

pinji, iż sp o r t  jes t  je d y n ą  n a ­
m ię tnośc ią  A nglików, w Anglji 
z a o b se rw o w a n o  z n a c z n y  w z ro s t  
czy te ln ic tw a .  D ane  s t a t y s t y c z ­
ne s tw ie rd z a ją ,  iż rok  1933 był 
r e k o rd o w y  pod  ty m  w zgledem . 
O gółem  w y d a n o  w  r o k u  ubieg­
ły m  15.022 książk i. Na ogólną 
liczbę w y d a n y c h  k s iążek  p ierw  
sze  m iejsce  za jm u je  pow ieść  re 
p re z e n to w a n a  p rz e z  c v f re  4.000. 
z czego  z n a c z n a  część  p r z y p a ­
da  na p rzed ru k i  i now e w y d a ­

nia. Z dz iedz iny  socio iog ji  uka 
za ło  się p rzesz ło  1000 ks iążek , 
z d z iedz iny  religji —  1000. b u -  
g ra f j i  —  763, o r a z  b76 zb iorów  
poezji. W  s to su n k u  do roku  po ­
przed n ieg o  sp a d e k  l iczby w y ­
d aw n ic tw  za o b se rw o w a n o  w 
dziedzinie ro ln ic tw a  i o g ro d n ic ­
twa. filozofji i w y ch o w an ia .  Bi- 
b ljo ieki publiczne W ielk ie j  B ry  
tanji w y p o ż y c z y ły  w c iągu  r o ­
ku ubieg łego  136.231 933 k s ią ż ­
ki. co s tan o w i w z ro s t  o 70 m i 'jo  
nów e g z e m p la rzy  w  okresie

Co ositłlłjf cmief ftfeal
Id ea ln y  m is trz  sztuki g a s t r o ­

nom icznej, k tó ry b y  w y sz e d ł  ze 
sz k o ły  francusk ie j B rl l la t  S a v a  
rin‘a. m u s ia łby  pozn ać  jed n o ­
cześnie  ta jn ik i w y p iek u  c ia s t  w 
W iedn iu  lub w  K openhadze , 
sz tu k ę  s p o rz ą d z a n ia :  p rz e k ą se k  
w  S k a n d y n a w j i  lub Italji, z u p -

R o b o tn ik  w iedeński,  W o l l ra th  
p rzechodz ił  23 la ta  tem u  o p e ra ­
cję ślepej k iszki. P o d c z a s  oporą

w  Rosji, k ie łbasek  —  w Niem­
czech, p a sz te tó w  —  w  Nowej 
Anglji, zap iek an e j  fasoli w M a ­
ry landz ie ,  pieczeni z r o ż n a —  
w  L ondyn ie ,  Knedli — w P r a ­
dze, sm a ż o n y c h  ry b  —  w  S z k o  
cji, etc. etc.

w  ciele m  2 I f ó
cji z o s taw ił  c h i ru rg  p rzez  z a ­
pomnienie, jak  tw ierdz i  W o h -  
ra th .  igłę w  b rzuchu .  D op ie ro  w  
r. 1929 zd jęc ie  rc m g e n o w sk ie  
u jaw niło  obecność  Igły w ciele 
op e ro w an eg o .  W o b e c  tak iego  
w y n ik u  p rześw ie tlen ia  w y to c z y ł  
W o l l ra th  s p ra w ę  s ą d o w ą  chi­
ru rg o w i o n iedba ls tw o , ż ą d a ją c  
p rz y te m  o d sz k o d o w a n ia  w  su ­
mie 10.000 szy l in g ó w  o ra z  ren ­
ty  d o ży w otn ie j .  Dla śc isłości na 
leży  dodać , że obecność  ig ły  w 
jam ie b rzuszne j  nie p rz y c z y n i ła  
się do  n iezdolności W o l l r a th a  
do pracy, 10 też sad przyzna 
mu z a p ew n e  ty lk o  częśc iow e  od 
szk o d o w an ie  z ty tu łu  s a ty s f a k ­
cji m ora lne j .

10-letnim. Do ro zw o ju  czy te ln ie  
tw a  p rz y c z y n ia ją  się liczne to 
w a r z y s tw a  m iłośn ików  książki, 
k tó re  w y z n a c z a ją  co m iesiąc  
na j lep sza  z w y d a n y c h  książek . 
T o w a r z y s tw a  te  spe ln ia ja  role. 
jak a  w e F ra n c j i  o d g ry w a ją  na- 
g rodv  li te rack ie . O d z n a c z o n a  
k s iążka  ..The choice of the Book 
S o c ie ty " ,  c ie szy  sie za w sz e  ol- 
b rz y m ie m  pow odzen iem .

Miasto ogłosiło up^dłośf
W ielk ie  m ias to  C !eve land  w 

stan ie  C leve land  (U.S.A.) ogło­
siło upad łość .  D eficy t  bud że to ­
w y  s a m o iz ą d u  miei.sk'ego  w y ­
nosi 75 m iljonów  d o la ró w :  m a ­
g is t r a t  p o s tan o w ił  z re d u k o ­
w a ć  500 u rzęd n ik ó w , zm n ie j j  
szy ć  liczbę p o b e ja m ó w  i -s tra ­
ż ak ó w  o połow ę, za p a la ć  na u- 
licach ty lko  no łow e la ta rń ,  o- 
c z y s z c z a ć  ulicę i p lace  ty lko  
raz  n a  m iesiąc . W  m ieście  p a ­
nuje n a n ik a  g d y ż  ludność  o b a­
w ia  sie, że  C leve land  s tan ie  się 
w  ty ch  w a ru n k a c h  r a je m  dla 
złodziei i b an d y tó w .  S n o c P ^ w a  
ne je s t  w niesien ie  pe tyc ji  ze 
s t r o n y  o rg a n iz a c v j  sp o łecz ­
nych  do r z ą d u  fed e ra ln eg o  w 
sk raw ie  in te rw enc ji  f inansow ej 
C leve land  n a le ż y  do n a jb a r ­
dziej z a d łu ż o n y c h  m ia s t  w  S t a ­
n ach  Z jed n o czo n y ch .

Niezw ykła cpsrscja

P r a s a  s z w e d z k a  donosi o n ie­
zw y k łe j  operac ji  m ózgu, k tó ra  
z o s ta ła  d o k o n an a  w jednej z kii 
nik s tockho lm sk ich  i t rw a ła  8 go 
dzin. P o d c z a s  operac ji  ch o reg o  
p o d d a w a n o  jednej transfuz ji  
k rw i przec ię tn ie  na  godzinę, wie 
w a ją c  ogółem  4 li try  krwi. Zna 
k o m ity  ch iru rg ,  dr. H e rb e r t  Oli 
verona , k tó ry  dokonał  operac ji ,  
s tw ierdził ,  iż chodziło  o  nie­
zw y k le  sko rnn!ikow anv  w y p a ­
dek narośli  na  m ózgu, co spow o 
dow afo  d łu g o trw a ło ść  zabiegu 
o p e racy jn eg o .

C z y  " - s i t  ~ 

„Wesołe W iaćs&o&i
Cena 10 groszy

S . p .  profesor 
W łopysław  Skoczylas

Jak podaw aliśm y w  nie- 
d z :e!ę zmarł w  W arszaw ie  
po dwutygodniowej choro­
bie .świetny malarz i grafik, 
zasłużony pedagog, b. dy­
rektor departam entu  Sztu­
ki, w spółtw órca  Instytutu 
P ropagandy  Sztuki, ś. p. 
W ładysław  Skoczylas, p ro­
fesor Akademji Sztuk Pięk 
nych w  W arszaw ie.

Poda jem y jedno z os ta t­
nich zdjęć ś. p. prof. Sko­
czylasa.

N o w a  m e t o d a  l e c z e n i a
W  B a lt im o re  (USA) z y s k a ła  m ione i dźw ięk  h a rm o n ju m

H o łd  kaw alerji polskiej dla M arszałka Piłsudskiego
Korpus oficerski kaw alerji, artylerji 

konnej i broni pancernej dla upam ięt­
nienia uroczystości_ -----------  krakow skich w
umu 6 października 1933 r. nazw anych 
i  ;?n  ni ,;av''ai- r4i • złożył p. M arszał 
£“>2 lisudskiemu w  darze piękny bu 
,,in 5 an,’J ak0 » 'vidomy  znak“ —  jak 
T . T  ■ kt w ręczenia - kaw aleryjskich 
-entym entów  i żołnierskiego oddania 

* łwyuęskiego W oaza. co nowins

blaskiem okrył p rastarą  glorję polskie 
go oręża".

Na zdjęciu chwila w ręczenia buzdy 
ganu p. M arszalkowi. S to ją od lewej: 
ppłk.' dubler,- pik. Piasecki, gen. Wie­
niawa - D ługosztw ski, Pan M arszalek 
Piłsudski, gen. Zahorski, pik. dypl. 
Karcz i ppor. Smolicz, który jako naj- 
m'ods7,y oficer kaw alerji w ręczył p. 
M arszałkowi buzdygan, składając od- 

fjłowiedni meldunek*

n i  P a m m u
W  Pile, pow iatu tucholsk;ego wzno 

wiono w ydobyw anie Węgla brunatne 
go, k tó ry  znajduje zby t wsi okol.cz- 
nych j mieszkańców,

Ncleży zaznaczyć, iż w  tej okolicy 
w ydobyw ano w ęgiel od roku I W ,  
pćźiiiti po w ybudow aniu dw óch ko­
palń pr^ez pew ne konsorcjum , w łasna 
kolejka kopalni dow oziła węgiel do 
stacji kolejow ej O ostyczyn. Przedsię 
b iorstw o to, zatrudniające przeszło 
300 łądzi, upadło w  <p*asig wpjiiy 'w ig 
tow ej i inflancki tak  dalece, że iia^wi 
piła z ud e! n a jego lik w id u ją  M arze­
ny sprzedano, wgdą zmiata kopalnie 
i  kolejki m c pozostało  śladu.

sobie  o g ro m n ą  p o p u la rn o ść  n o ­
w a  m e to d a  leczenia  neu ras ten ji  
i p rz e d e n e rw o w a n ia .  W y n a la z ­
c ą  tej m e to d y  je s t  o s ia d ły  o d  kil 
ku ł a t  w  B a l t im o re  le k a rz - ro s ja  
nin dr. T o rk i .  N a czetn  polega 
n o w y  system le czen ia?  O to  jak  
w y g lą d a  on w te lac j i  p ism  am e 
ry k a ń sk ie h .  K a ż d y  zw olennik  
s y s te m u  dr. T o rk i  musi d w a  ra 
z y  na  tydz ień  a s y s to w a ć  na 
se a n sa c h  w ieczo rn y ch .  P o d c z a s  
s e a n só w  obow iązu je  ścisłe  mil­
czenie. Obecni z a s ia d a ją  w w y 
g o d n y c h  fo telach k lubow ych . 
P o  w łączeniu  k o n ta k tu  w  poko­
ju z a n a d a  sie l lad o n ieb ie sk ie  
św ia tło ,  a s to jące  w kac ie  h a r ­
m on ium  od zy w a  się p rzy tłum ili  
n v m  a k o rd e m  z ło żo n y m  z 
t rzech  nut. T rw a  to bez zm iany  
i p r z e rw y  cąła  godz inę  i nosi 
nazw ę  p o e ty czn a  . .Cichej godzi
W ‘‘.

C jłłm dirw ra  klubu a z a ra z em  
[n a c v ;” 'i dok to ra  T o rk i  tw ier- 
4i& , iż £isza światło s t łu -

w p ły w a  u z d ra w ia ją c o  i d ob ro ­
czynn ie  n a  s ta n  ich nerw ów . 
Dr. T o rk i  nie u z a sa d n ia  i me mo . 
t .vwn:e byn a jm n ie j  naukow o  
sw oje j m e to d y  (m a r a c ję ) ;  
tw ierdzi,  iż w y s ta r c z a  mu obser  
w ow an ie  zb aw ien n eg o  w p ły w u  
„C ichej g o d z in y '1 na  ro z s i ro jo  
ne n e rw y  pac jen tów .

„C ich a  godzina'* zdoby ła  so-.  
bie dzięki g łośne j rek lam ie  o- 
g ro m n e  pow odzen ie  w ca.Wch 
S ta n a c h  i dzis ia j  p o s ia d a 'ju ż  dr.
T orki fil je sw oje j cen miii balti- 
m orsk ie j  w  s ie d e m d z ie ^ jc :  . 
dwófch m ias tach ,  a p ac jen tó w  li 
czy m nogie  tysiące .

Co je s t  n iezw yk łe  w  tej irn- 
orezie. jak  na s tosunk i a m e r y ­
kańskie . to fakt. iż korzys tam *’ 
z „C ichej g o !z in v "  nie kosztu* 
ie ani cen ta !  P r .  T o rk i  je s t ' idea  
lista, nie noble™ ż;* iuvcli h o n o ­
ra r iów , a  nowe f:ljc o tw ie ra ją  
na w ła sn y  koszt e-;irti#ńasfvc|uj 
'w o- '” " 1 : v  m istrza , i" głosiciele ' 
■ego s ła w y
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Kwiecień

1 1
Ś R O D A  

Leona pap.

Ze sportił
Cracovla zd o b y ła  nagrodą
w tn ra ic jn  asczyp ió rn iaka
S ta r a n i e m  fcokcji j f ia r  sp o r to w y ch  

Ż. K. S .  M a k k a b i  u b .  so b o ty  i nied«.a- 
li, od b y ł  s ią  b ł y b k .w ic in y  tu ra ie j  
w s z c iy p ió rn iak a ,  w k tó r y m  bra ły  u- 
dz ia ł  n iemal w szys tk ie  zespoły k ra k o w -
•k ie -

P ie rw s z e  miejsce w tu rn ie ju  zdobyła  
C ra co v ia  o s iąga jąc  12 pkt.  na 14 moż- 
liwyehf d ru g ie  M ak k a b i  11 p k l .  t r ze c ie  
W aw e l  9 pk t .  c zw a r ta  G a rb a rn ia  8 p k t .  
N a  d a ls z y c h  m ie jscach  up lasow ały  się: 
Sokół ,  P o lo n ia ,  O lsza ,  W ie l iczan k a .

2 p o ś ró d  d rużyn  b io rący ch  udzia ł  
nn p ie rw szy  plan wyhija y sią cz tery  
z esp o ły  a to: C rncov ia ,  Mnkknbi,  W a ­
w el  i G a r b a r n i s ,  p o z o s ta łe  zespoły 
nieco s ł a b s i e .

Z zaw o d n ik ó w  b iorących  udział 
w . r o z g r y w k a c h  wyróżnili  s ię  z C ra c o -  
vii t ró jk a  a ta k u ,  D a ta ,  M orchew czyk ,  
K o w alsk i ,  z W aw elu  b r a m k a r z  K w ns-  
nycia,  o ra z  O g r o d z in s k i  w a tak u ,  
z M akkabi:  G o ld s te in  i b ra c ia  R i t te r -  
m nnowie, z G arbarn i :  Idzikowski,  i Sol- 
d an ,  i  Ś oko ła  C hm nrn .

W ynik i  p o sz c ze g ó ln y c h  g ie r  s ą  n a ­
s tę p u ją ce  t

G a r b a r n i a — M akkab i  2:1, C rn c o v ia — 
W nw ol 1*1, O l s z n —W ie l ic z a n k a  0:0 
P o lo e ia — S o k ó ł  OK/ O lsz n —Polonia  0:0 
C ra c o v in — S o k ó ł  4*1, Waw« I—G a r b a r ­
nia 1:1, M ik k n b i— W ie l iczanka  4 0 
M a k k a b i— P o lo n ia  JtC, W n w el— Sokół 
1*1, C r a c o y i a — O l s i a  4:0, G a rb a rn ia — 
W ie l ic za n k a  2;0, P o lo n ia — G a rb a rn i*  
1;0, M ak k a b i— C racov in  2;2, S o k ó ł— 
O l s z a  3;1, W a w e l—W ie l iczanka  3;0, 
W a w e l—Połonin  2,1, G c rb a rn in — S o k ó ł  
1;1, M n k k n b i - '  O lszn  5;0 v. o. M akkabi  
— W n w el  2f i ,  G a r b a r n i a — O ls z n  5;0 v. 
o. M nkknbi—So k ó ł  2;0 Crn<:ov>n— G a r-  
b a ra ia  5;0, W aw e l— O lszn  5;0 v. o.
R eprazentacj*  Polski n a  m ecz 

z C zech o sło w ac ją
K ap i tan  P Z P N .  p. Ka łuża  w y in n czy ł  

n a s tęp u jęc y c h  p i łk a rzy  do r e p re z e n t a ­
cji Polski ,  k tó ra  ro z e g ra  w dniu 15 bm 
zaw ody P o l s k a — C zechos łow acja  w P r a ­
d i a .

B ra m k a rz e  A lb a ń sk i  i J acb im ak  O b r o ­
na M artyna,  Bułanow i P a jęk .  Poinoc  
K o t la rc z y k  U. K o t la rc z y k  I Mysink 
i Dziwisz ,  A t a k .  U rb a n ,  A r t u r ,  G em sa  
P o te r e k ,  W ilim ow zki.  i Miecbcioł.

Lekkomyślny czyn ncznia w  
111. g im n. w Krakowie

W  poniedziałek  rano na sal* 
gim nastycznej krakow skiego giro- 
nautycznej krakow skiego gimna- 
nizjum  III. im. króla S ob iesk iego  
zdarzył się p rz ja ry  w ypadek, 
spow odow any lekkom yślną za­
bawą uczniów  nożam i. M ianowicie 
pew ien  uczeń z klasy IV, ch cąc  
się  p op isać zręczn ością , wyjął 
nóż i z* m ierzył się  ostrzem  na 
sw eg o  starszego  k o leg ę  z klasy  
V . w tym celu, aby następnie  
zadem onstrow ać uderzenie opra­
wą noża.

T ym czasem  traf n ieszczęśliw y  
chciał, że uczeń pop ełn ił kary­
god n y  b łąd , skutkiem  czeg o  
o strze  noża u god ziły  jego k o legę  
i u tkw iło  w  piersi na g łęb o śc i  
kilku centym etrów .

O fia rę  n ieszczęsn y ch  figlów  
u czn :ow skich  op atrzy ł w ezw any  
lekarz, a spraw cę w ydalono ze 
szk o ły .
B d y rek to r B an k n  Lodowego 

p rzed  Sądem
W  styczniu  ub. roku Sad kar­

ny w N . Sączu sKazał na rok  
w ięzienia n ie j tkiego A ndrzeja  
P ach o łk a , b. dyrektora Banku  
L udow ego za sprzen iew ierzen ie  
kw oty 4 .0 0 0  zł., p op ełn 'on e  
przez m achinacje wekslam i Ban­
ku H olzera w K rakow ie * P ow sz. 
Banku Z w iązkow ego.

Skazany wn:ó s ł odw ołanie od  
w yroku i spraw ę tę rozpatryw ał 
wczoraj krakowski Sąd A p e la ­
cyjny, k tóry zatw ierdził w yrok, 
lecz  p o łow ę kary darow ał fska- 
zanemu, a resztę  zaw ies.ł na 2 1.

O sk a rżo n eg o  b ron ił adw. dr. 
P leszo w sk i.

P lą k n le  pisać nauczysz się  
pew nie i szyb k o  w k on cesjon o­
wanej szk o le  kaligrafji, Staro­
w iślna 28 . Tam że nauka sten o- 
grafji, k sięgow ości i pisania na 
m aszynach.

R ozp ocząć można codziennie.

K R O N I K A  K R A K O W A
Bezrobotny w sieci „niebieskich ptaków"

N iezw yk le  ciek  iwą p rzygod ę, 
której ep ilog  rozegra się  przed  
sądem , przeży ł w tych  dniach  
pew ien bezrobotny rzem ieślnik  
krakow ski, niejaki D aw id K., 
w ciągn ięty  przypadkow o w krąg 
brudnych in teresó w , jakie na 
bruku n aszego  miasta uprawiane 
są przez pew ne jednostk i. Indy­
widua te , znane pod nazwą 
„n ieb iesk ich  ptaków ", żerują 
zw ykle na ludzkie; naiwności, 
ciągnąc z niej obfite  sysk i ma­
teria lne.

B ezrobotny D aw id K., mając 
200 z ł. w g o tó w ce , szukał u czc i­
w eg o  rposobu pom nożenia ka­
pitałów . P ew n ego  dnia spotkał 
znajom ego, niejakiego A d olfa  
Feldbaum a, który trudnił się  
nieokreślonem i bliżej zajęciami. 
Feldbaum , dow iedziaw szy się, 
że D aw id  ma p ien iąd ze , zapro­
ponow ał mu „k ok osow y"  in te­
res z przem ycanem i zapalnicz­
kami, tw ierdząc, że  zna kogoś, 
który p łaci 280 zł. za paczkę  
zapainiczek, gd y  tym czasem  
paczkę taką m ożna ka^ić za 
220 zł.

P oczątk ow o D aw id bał się, 
czując, że sprawa „pachnie"  
krym inałem . Feldbaum  jednak  
tak d łu go  nam awiał, aż w re­
szc ie  naiw ny D aw id dał się 
schw ytać na „z ło ty "  haczyk. 
N astęp n ie  Feldbaum  p oznał D a ­
wida z niejakim panem) X . Y .,

rzekom o „kupcem " p rzesiad u ­
jącym jednak sta le  w kawiarni 
„C ity"  przy ul. św . G ertrudy, 
który przyrzekł D aw idow i, że  
odkupi od n iego  paczk ę zapal­
n iczek  za cen ę 2 8 0  zł. O c z y ­
w iście w szystko to  b y ło  zgóry  
ukartowane przez o szu stów .

W  następnym  dniu Feldbaum  
wraz z D aw idem  pojechali do 
K atow ic, celem  kupna zapalni­
czek, przyczem  przed wyjazdem  
z Krakowa Feldbaum  w ręczył 
D aw idow i 18 sztuk zapalniczek  
szm uglow anych , m ów iąc, że  
później w ło ży  je do zbiorow ej 
paczki, którą ma nabyć ów  kupiec.

N a dw orcu w K atow icach  
c z e k a ł już na nich nieznany  
D aw idow i osobnik , a znany d o ­
brze Feldbaum ow i, który zap ro­
w adził D aw ida do p ew n eg o  d o ­
mu, w którym rzekom o miał 
m ieszkać „hurtow nik". O sobnik  
ów  w ziął od  D aw ida 100 zł. na 
p oczet kupna zapaln iczek , po- 
czem  w szed ł ni. piętro, nakazu­
jąc D aw idow i, by czekał na 
n iego  w tleni domu.

I teraz zaczęła się  tragedja. 
O to  bow iem  do sien i w eszło  
dw óch  panów , którzy byli w y­
w iadow cam i policji. D aw id  
zbladł i zaczął się tłum aczyć, 

| lecz  bez skutku. A resztow an o  
j  g o  i sprow adzono do komis ar- 
| jatu. Przy rewizji znaleziono 18 
j zapaln iczek  przem ycanych i 191

A. Minder
K R A W IE C  MĘSKI

K raków, ul. G ołęb i*  3 
te ł . 115-23.

W ykonanie
jpierwrzorzędne.

C E N Y  Z N A C ZN IE  
ZN IŻO N E.

zł. 32  gr. W szy stk o  to sk o n fi­
skow ano i dopiero po 24 god zi­
nach w yp u szczon o  D aw id a  na 
w oln ość .

D aw id, pojechał do re ld b au -  
ma, który m ieszka w Sosnow cu  
i zrob ił mu w ielką  aw anturę, 
rozkazując, aby pow iedział mu, 
kim jest ów osobnik , który 
w ziął od n iego 100 zł. Feldbaum  
przyrzekł mu w yrów nać w szyst­
k ie straty  i po kilku dniach  
przybył do D aw ida, mając w ie l­
c e  grobow ą m inę. O p o w ied zia ł 
D aw idow i, że sprawa jest bar­
dzo niepom yślna dla n iego , p o­
nieważ „pech" c h c ic  ł ,  że zn a le­
ziono przy nim zapalniczki. J e d ­
nakow oż w szy stk e  m ożna „za­
tuszow ać" .... p ieniędzm i. D aw id  
dał oszu stow i jeszcze 200  zł. 
w gotów ce, k tóre  Feldbaum  
przyjął rzekom o jako „ p o ż y c z ­
kę", w ystaw iając D aw idow i 
w eksle  na 500 zł.

W reszcie  jednak D aw id prze­
k on ał się nam acaln’e , że ten 
„k ok osow y"  interes z zapal­
niczkam i, kosztow ał go  513 zł. 
32 gr.

Sporządził w ięc przeciw  A d o l­
fow i Feldbaum ow i doniesien ie  
karne do sądu o oszustw o. F rze- 
prow adzenia z a ś  tej spraw y  
przed sądem  podjął się  w im ie­
niu poszkodow anego adw okat 
dr. J ó ze f Frommer.

84 Magazyn Krakowski 
K R A K Ó W ,  D Ł U G A

LEON GOLDFINGER
84

Z A  B E Z C E N
■Rękawiczki damskie skórkowe . . . . H  1 1 5  
Rękawiczki damski* kremo* a ■ maniaetam 75 gr.
'>ończoch7 matowe t a n i o .................................Z1 1*16
Pończochy jedwabne Bemberg . . 85—1'50—2'20
Koformy damskie d o b r e ...........................................55 gr.
K apeluuo (Wysprzodai) . . . .  2'75—3'50—4 59
Krawaty m o d n a ........................................... od 25 gr.
Cbm toczki danrskie i męskie . . . .  od 6 gr.
Apaszki jedwabno d a m s k i e .............................Z1 1‘65
Apaszki jedwabne t u r e c k i e .............................Zł 2'50
Sweterki damskie ( O k a s j a ) ............................ Zł 2*20
Kołnierze s z ty w n e ......................................... 15 j i
Kossnle sportowe sia tk o w e...............................Zł 2‘40

UWAGA NA A D R E S !  
Na prowincję wysyłamy 
po otrzymaniu zadatku.

Leon Goldfinger
K r a k ó w ,  ul. D ł u g a  84.

N ieostrożna k o b ie ta  
w padła pod wóz

N iejaka Stanisław a Zawieru- 
chow a, lat 3 8 , zam, przy ul. 
K rakowskiej 47, p rzech od ząc  
wczoraj rano przez ul P otock ie­
go  potrącona została  skutkiem  
własnej n ieostrożności przez 
jednokonny wóz P aw ła  A d am ­
sk iego  z W ęgrzców , w pow. 
krakowskim . U derzona kołem  
wozu, nieostrożna niew iasta u- 
padła na bruk i złam ała sob ie  
ob ojczyk . Ranną um ieszczono  
w szpitalu.

E ch a  w ie lk ieg o  w łam an ia  
w  Krakowie

W  ub. roku g ło śn e  b y ło  w 
K rakowie w ielk ie w łam anie, d o­
konane do m ieszkania Steig iera, 
w łaśc. firmy „D elka", zam. przy  
ul. S arego . Łupem  opryszków  
padło rów nież ok o ło  100.000 zł 
w różnych walutach.

Jako podejrzanych o to w ła­
manie aresztow ano dw óch po­
dejrzanych osobn ików . W czo ­
raj nastąpił sen sacyjn y  zw rot w 
tej sp raw ie  albow iem  w ręce  
policji w padły dw ie k ob iety , 
podejrzane o w sp ółu d zia ł w tej 
kradzieży.

W o b ec  te g o  policja prowadzi 
d alsze śled ztw o, k tórego w yniki 
trzym ane są  ch w ilow o w tajem ­
nicy.

L A K I E R Y  nitrocelu lozow e  
(„D uco") we w szelk ich  kolorach  
p oleca  Skład farb Juda, K alwa- 
ryjska 29, te l. 149-79.

Bandyta przed sądem przysięgłych w Krakowie
Jak sob*e nasi C zyteln icy  

przypom inają, w lutow ej ka­
dencji Sądu P rzysięg łych  w Kra­
kow ie toczy ła  s ię  ciekaw a roz­
prawa przeciw  25-letn iem u L eo ­
nowi Jedynakow i z T rzebini, 
oskarżonem u o rabunek z bronią  
w ręce . W erdykt ów czesnej ław y  
p rzysięg łych  b y ł zbył łagodny  
dla oskarżonego, gdyż przysięg li 
zaprzeczyli 9-m a głosam i, jakoby  
osk . Jedynak brał udział w na­
padzie rabunkow ym . Trybunał 
zatem zaw iesił uchw ałę p rzysięg­
ły ch  i spraw ę p rzekazał do roz­
patrzenia w now ej kadencji.

W  dniu w czorajszym  w Sądzie  
karnym ro zp o czę ły  się  kw iet-

n iow e roki p rzysięg łych  i jako 
pierw szy oskarżony stan ą ł przed  
kratkami sądow em i ten  w łaśn ie  
L eon Jedynak , któremu akt 
oskarżenia  zarzucał napad ra­
bunkow y, p op ełn ion y w n a stę­
pujących o k o lic z n o śc ia c h : 

K upiec Felika B erger  pow racał 
do domu z jarmarku w dniu 18 
czerw ca 1033 r. jadąc sam otnie 
na furm ance. M iędzy K w aczałą, 
a Babicam i, w pow iecie chrza­
nowskim , napadnięty zosta ł przez 
dw óch bandytów , ukrytych w 
les ie  obok drogi. Pod groźbą  
użycia  noża, jed en  z napastni­
ków , a m ianow icie osk . Jedynak, 
zrew idow ał ubranie Bergera,

! przecinając mu przytem  nożem  
; kam izelkę, z które; zrabował 
k w otę 45  zł., poczem  obaj ban­
dyci uciekli w lasy.

W kilka dni później podczas  
ob ław y  policyjn ej tow arzysz  
osk . Jedynaka, n iebezp ieczny  
baudyta niejaki Sarnecki został 
zabity w trakcie strzelania d o  
policji, Jedynaka natom iast ujęto 
żyw cem  i w ydano w ładzom  są ­
dow ym . Poszkodow any Berger 
rozpoznał w nim spraw cę ra­
bunku.

D ok oń czen ie  rozprawy i wyrok  
nastąpi w dniu dzisiejszym .

Repertnar teatrów  krakowskich 
T eatr im. J . Słow ackiego

Ś ro d a  „ Ju d a sz  z K a r io th u "

Co prajo t liiach Irakaisłictf
Adria: „ D s i ś  żyjemy"
Apollo „ f i i  „niarz W arsz a w y "
Atlantic: „ Jó zef  w E g ip c ie "
Bagatela: „C złowielc-lew"
Dom Żołnierza: „Z ag in iona  ż o n a "  
Promień: „ A d ju ta n t  jego  w ysokośc i"  
Słonko: „ R ó że  Św. T e re s y "
Sstnka: . . Ja im ark  m iłośc i"
Świt: „ A r y s t o k r a c j a  podz iem i"  
Wanda: „ K ró lo w a  K ry s ty n a "

R A D I O
K r a k ó w .  G odz .  7 A udyc ja  poranB*i 

l j . 4 0  P r z e g lą d  ^ ra sy ,  11.50 W iad u P '  
bież.,  11.57 Hejnał.  12.0 Gramofon/ 
12.55 D z ienn ik  po łudniow y, 15.40 Kon* 
c e r t ,  16.10 P ro g ra m  d dz iec i ,  17.21* 
K o n cer t ,  17.50 P o g a d a n k a ,  18.00 Od* 
czu t ,  18.20 M uzyka ,  19.20 Rozmaito* 
ści,  19.25 F e l je to n ,  19.40 Wiadomość* 
sp o r to w e ,  19.47 D z ien n ik  wieezorny> 
20.02 R ec i ta l  sk rz y p co w y ,  20.45 Feljo* 
to n ,  .1 ,05  W ieczó r  Mickiewiczowski) 
22 M uzyka, 23 W iadom ości  m e te o ro L  
23.05 Mu: yka.

Nocny d y in r  a p t e k :
A p te k a  p o d  Z ło tą  K o ro n ą  R ynet  

Gł,  22, pod  G w iazd ą  F lo r jań sk a  15, 
p od  O p a t r z n o ś c i ą  K a rm e l ic k a  23, 
W arsz a w sk a  A la ja  29 L is to p a d a  27, 
pod A n io łem  D ie t la  76.

P o d g ó r z e  p o d  O p a t r z n o ś c i ą  Bro­
d z iń sk ie g o  1.

Nocne dyżury lekarskie:
D B aran o w sk i  W łodz .  T a t a r s k a  11> 

d r  G u tm an ,  G ize la  G ro d z k a  60 tel- 
126-98, d -  H e r z h a f t  S t .  F lo r jań sk a  47 
t e l .  169-1.9. d r  P io t ro w s k i  K a i .  Dług* 
60 te l .  149-58.

Z te a trn  im. Ju l. Słowackiego
D zisiaj w środę n* przedsta- 

wieniu popularnem , po cenach  
zniżonych, dramat K . H . Ro­
stw orow sk iego  „Judasz z K ar' 
j jth u “ .
Szajkę włam ywaczy aklepo-

w ych  ujęto  w  K rakow ie
Na teren ie Krakowa grasow*- 

ła  od p ew n ego czasu  n ieuchw yt­
na szajka w łam yw aczy, którzy  
dopuścili się c a łeg o  szeregu wła* 
mań i kradzieży. Przeważnie>wła- 
m ywali się  o n  do w ystaw  miej' 
scow ych  sk lepów  i m . in. okra* 
dli sk lep y : Jakóba G rossa  
Rynku G ł. 9 , Braciejowskich  
przy ul. Grodzkiaj i Edera przy 
ul. Florjańskiej 6.

W yniki śled ztw a  b y ły  sansS* 
cyjne, albowiem  okazało s ię , że 
włamań tych dokonała cala  z ło­
dziejek i rodzina G odyniów , zam* 
przy ul. P ychow ick iej 10 w P o J '  
górzu. W obec teg o  aresztow ano  
i odstaw iono do w ięzienia starą 
G odyniow ą, 54-letn ią  Bronisła­
wą, oraz  jej d zieci: Stefanję>
lat 31, Marję, 1. 30, Leona 1.28* 
Jana, I. 25, Franciszka I. 20 * 
Marjana, 1. 21 . N ad to  areszto­
w ano ich krew nego, Jana Bara­
na, jako w spólnika w kradzie­
żach, oraz niejaką Marję Kućm  ,i 
d ozorczyn ię  dom u przy ul. Kai' 
w aryjskiej 41, która kupowała  
i sprzedaw ała rzeczy , p o ch o ­
d zące  z tych  kradzieży. W ięk­
szą c z ę ś ć  skradzionych tow a­
rów  odebrano i zw rócono p o­
szkodow anym .

F a ta ln y  skok b ta rn szk if 
z tram w aju

70-ietn ia Marja M olendow af 
zam. przy ul. Jakóba 15, jadąC 
wczoraj w ieczorem  tramwajem  
przez ul. Starow iślną, u leg ła  * 
w łasnej w iny nieszczęśliw em u  
w ypadkow i. O to  bowiem  sta ­
ruszka, nie czek ając aż we* 
stan ie na przystanku, w ysk oczy ł*  
w biegu  i upadła na jezdnię; 
doznając o g ó ln y ch  potłuczeń  1 
okaleczeń  na całem  cie le .

O fiarę n iefortunnego pośpi®' 
chu od w iozło  p ogotow ie  ratun­
kow e do szpitala.

D E N . T Y S T A
Józef B R  A T T
Kraków, Starowiślna 52*
W ykonuje w szelk ie prace w z*"" 
kres now oczesn ej dentystyh* 
w ch od zące , po cen ach  bard^0 
p rzystęp n ych . D la urzędników  
państw ow ych i samorządowy®*' 
u lg i i na d o g o d n y ch  warufl' 

kach sp łaty .

_______________________________R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : Kraków nl. N a Gródku 2 —  T ele fo n  173-02 (od  god z. 8— 11 w  p o ł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E N t w K ronice krakow skie) cała  strona 800  z łM p ó ł strony 500  zł. 1 w iersz, mm. 50 gr. D robae 15 gr. za wyr»*J
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